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Unja celna
litewsko - niemiecka?
Pierwszy krok Rosenberga.

„A. T. E .“ podaje z Kowna nastejfującą 
w iadom ość:

Poa przew oaniciwem  prezydenta 
Smetony odbyło się specjalne posie­
dzenie rządu litewskiego, na któreni 
omaw iano propozycję Niem iec w spra 
wie zawarcia lltewsko-niem ieekiej 
iinji celnej.

Rząd powziął uchwałę, polecającą 
ministrowi przemysłu i handlu opru 
eowanie konkretnego projektn oraz 
podjęcie rokowań za pośrednictwem  
posła litewskiego w7 Berlinie, Sidzilu; 
uskasa, z rządem Rzeszy.

Inicjatywa zawarcia litcwsko-nie 
m ieekiej unji celnej pochodzi od sze ­
fa wydziału polityki zagranicznej na­
rodowych socjalistów Rosenberga, 
klóry w ten Łposób jak gdyby dążył 
do częściowego urzeczywistnienia 
swej koncepcji stworzenia państwa 
litew7sko-białorusku ukraińskiego pod 
egidą Niem iec. Pierw7szym etapem ma 
być unja celna z Litwą.

W litewskich kołach gospodar­
czych projekt zawarcia unji celnej z 
Niemcami -napotyka na silny sprze 
oiw, gdyż następstwem tej unji była­
by całkowała zależność gospodarcza 
Litwy oti Niem iec, co w konsekwencji 
doprowadziłoby do zaniku gospoda:- 
czego Litwy.

Dotychczas nie ukazało się ze s tro ­
ny niemieckiej lub litewskiej zaprze- 
C2e<nie tej wiadomości, podanej w for­
mie dość kategorycznej. 'Mozę to jesz­
cze 'v najbliższych dniach nastąpić. 
Ale i w tak im  w ypadku  można p rzy ­
puszczać, że wiadomość nie jest cał­
kiem bezpodstawna.

Rosenberg niedługo oędzie w y­
wierał decydujący wipływ na poi i ty­
kę zagraniczną Rzeszy, dzisiejszy m i­
nister v. N-euratli albo okaże dos ta te ­
czną giętkość wobec jego insipiracj j i 
życzeń, albo ustąpi. Unja celna z Li- 

. twą mieści się. w rosenborgowskiej 
koncepcji nolityki wschodniej, ja-ko 
przejściowy środek do pochłonięcia 
najbliższego państw a bałtyckiego (je­
leni u torow ania  drogi dalej wzdłuż 
pohrzeża Bałtyku.

jPro-pozycja zawarcia unji celnej 
miała wyjść ze s trony  niemieckiej w 
toku j iertraktacyj hand low ych  z Ko­
wnem. Uchwała rządu kowieńskiego, 
o której m ówi depesza „A. T. E T  nie 
jest jeszcze wyrażeniem  zgody n a  sa­
m ą propozycję, to tylko zgoda n a  pod 
jęcie rokow ań  w7 tej matdrji. Trzeba 
jednak być p rzygotow anym  i na to, 
że obecny rząd litewski golów7 jest jio 
la rgach  pójść dość daleko na rękę o- 
wej propozycji niemieckiej. W ytw o­
rzyłoby to zupełnie nową sytuację, 
bardzo silnie zahaczającą o interesy 
Polski i i n m c h  państw  bałtyckich.

Charakterystycznym  szczegółem 
je-si to, że ryski dziennik niemiecki 
od n ied aw n a  całkowicie soi.dary żu­
jący się z polilyką „trzeciej Rz-eszy“ , 
zamieszcza wiadomość o oddźwięku 
w W arszaw ie powyższej propozycji 
niemieckiej (nazywając ją „rzeko- 
m ą “) pod wsjiólnym ty tu łem  z in fo r­
m acjami o p ią tkow ych  uroczystoś­
ciach wileńskich.

Testis.

Marszałek Piłsudski Zgromadzenia narodowe
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C Z Y T  A J C i E

„GebRliisy W w t e
W y d a n i e

Rady W ileń sk ich  Zrzeszeń  Artyst,
z  2 0  r e p r o d u k c j a m i .  

Z a w i e r a ł
I. „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  w i l e ń s k i e j "  
n a p i j a ł  D - r  M o r e l o w s k i .

II.  . O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  p r a s y ” o d ­
c z y t  M  Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e j .  
„ O  g o b e l i n a c h " ,  o ś w i a d c z e n i a  r ó ż n y c h  
i n s t y t .  i z r z e s z e ń  w  W i l n i e  i W a r s z a ­
w i e  w  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w .
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K a t e d r y  i g o b e l i n ó w .
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
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z małżonką i córeczkami odjechał 
do Warszawy.

w dziejach odroczonej Rzeczypospolitej

P. Marszałek opuścił W ilno w n ie ­
dzielę rano. Oficjalnego, uroczystego 
pożegnania na dworcu nie było. Od­
jechała również z pow rotom do W ar- 
szawy p. Marszałkowa Piłsudska z 
córkami.

W saionie recepcyjnym zgro­
madzone były członkinią Rooziny 
W ojskowej z dziatwą, która w ręczy­
ła p. Marszałkowej wiązankę kw ia­
tów7.

P  Marszałek przybył na dworzec 
w to warzy stwie wojewody Jaszezołta. 
Z przedstawicieli władz wojskowych  
zam eldowali się generałowie Nkwar- 
ezyński i Przewłocki z pp. komeudan 
tanii garnizonu i u  nista, oraz kilku  
dowódcami pułków7. Obecni byli pre

zes W yszyński, wicewojew oda Janko­
wski, h. min. Staniewicz, dyr. Kolei 
Falkowski, poseł Dobosz i inni. Pau  
Marszałek Piłsudski spędził kilka m i­
nut w7 salonie recepcyjnym, oczeku  
jąe podania pociągu, zwracając uwa­
gę na dziatwę, która zaszczycił kilku  
słowy.

W7 chwili, gdy pociąg ruszył, 
p. Marszałek stojąc w oknie wagonu, 
podziękow ał skinieniem  i uśmiechem  
za owacyjne okrzyki pożegnalne ze­
branych na peronie osób.

W ARSZAW A, (Pat). Dziś pow rócili 
z W ilna Jo W arszawy Marszałek P ił­
sudski z małżonką, premjer Prysłor 
z m ałżonką oraz p, m inister Beck.

W iosna bieżącego roku przyniesie 
Polsce 'tak doniosłe w7 życiu każdego 
n a r o d u 7 .-zorganizowanego w rep u b li­
kański ustró j państwowy w ydarze­
nie. jak iem  są wybory Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Siedmioletnia kadencja P rezyden­
ta prof. dr. Ignacego Mościckiego d o ­
biega końca w7 dniu  5-ym czerw7ca rb. 
— w siódm ą-rocznicę  złożenia p rze­
zeń przysięgi po objęciu władzy na 
Zaniku warszawskim.

Zgodnie z przepisem arl 39 K on­
stytucji ima być zw alane przez u s tępu ­
jącego Prezydenta Zgromadzenie N a­
rodowe przed upływTem 30-tu dni od 
chwili zakończenia siedmiolecia, a 
więc dekretu, żwolającego Zgrom a 
uia nie Narodowe należy się spodzie­
wać przed dniem p m aja  rb.

Tak się losy Polski odrodzonej n- 
łożyły, że .normy konstytucyjne, p rze­
widujące sposób wyboru Prezydenta 
Rzeczrpospolite j p o  upływie kadencji 
pojr rzędni ego, będą w naszem życiu 
pańsfw7owem zastosowaneNpo raz pi nr

Herriot przybył do Ameryki.
Przemówienie narodu amerykuńsk^yu

PARYŻ, (Pat). Z Nowego Yorku 
donosi korespondent Huvasa, iż v 
i ii dzielę o godz. 5 m. 46 rano wód 
ług czasu amerykańskiego parowiec 
Rie de France zarzucił kotwicę w7 po*'r 
cic nowojorskim.

Jeszcze na pokładzie Ule de Fran­
ce Herriot wygłosił powitanie, skie­
rowane do narodu amerykańskiego, 
i'ozgłoszone przez wszystkie radjosta 
eje w Stanach Zjednoczonych. Herri­
ot wyraził swą cześć dla prezydenta 
Hooscy-lla oraz narodu amerykańskie 
go, któremu wyraził największą sym  
patję z powodu, że, cierpi w iele w 
zw iązku z przeżywanem bezrobociem  
Oświadezył następnie, że przybył, aby

P ro U s ty  przeciw wyborom  
w okręgu święcieńSKim.
W dniu  24 bm. Sąd Najwyższe roz 

patryw ać będzie na posiedzeniu jaw- 
nem  pięć protestów iprzeciwku wybo­
rom  do Sejmu w okręgu Nr. hi - -  
Święciany —  Brasław —  Dunitowi-
cze —  Dzisna.

Z okręgu  święciańiskicgo weszli do 
Sejmu posłowie: Stanisław Stankie­
wicz, Stanisław Mackiewicz, Witold 
Kwinto, F ryderyk  Krasicki, Bon > Pi- 
m  ono w i Józet Polkow ski -  
W. R. (Iskra).

R B

Sowieccy ucieni przyjadą 
do W arszaw y.

MOSKWA, (Pat). W szech /w iązko­
wa Akademja Nauk przyjęła zap ro ­
szenie n a  kongres hiśtorykow, m ają  
cy się odbyć w W arszawie w s ie rpn iu  
rb. W ydelegowani zostają dwaj ucze­
ni. sekretarz Akademii prof. Wołgin 
i wszechświatowej sławy o rjen ta lis ta  
prof. Oldenburg.

Zmiany organizacyjne w  mi­
nisterstwie spraw zagranicz­

nych.
D owiadujemy iię, że zarządzeniem 

m inistra spraw  zagranicznych p rz e ­
prow adzonych  zastało k ilka  zmian or 
ganizacyjnych w centrali  m in is te rs t­
wa spraw  zagranicznych. Zmiany te 
obowiązywać będą do czasu wydania 
nowego s ta tu tu  organizacyjnego mi 
nisterstwa.

W  departam encie  polityczno-eko­
nomicznych zniesiony został wydział 
historyczno-naukowy.. Dwa refera ty  
z tego wydziału, a mianowicie re fera t 
bibljot oczny i re fera t a rch iw alny  włą 
czone zostały do gabinetu  m inistra . 
Zarządzenie m in is tra  określa szcze­
gółowo zarówmo zadania bibljoteki 
M. S. Z. jak i archiwum .

Wydział szyfrów  wyłączony został 
z d epa rtam en tu  adm inistracyjnego i 
wcielony do gabinetu  ministra.

Z wTydziału budżetowo-organiza- 
cyjnego w departam enc ie  ad m in is tra ­
cyjnym  wyłączony został .referat o r ­
ganizacyjny i wcielony do wydziału 
osobowego.

W  zw iązku z przeniesieniem re ­
fe ra tu  organizacyjnego do wrydziału 
osobowego dotychczasowej wydział 
budżetow o-organizacyjny w d ep a r ta ­
mencie adm in is tracy jnym  M. S Z o- 
trzym ał nazw ę wydziału budżetowe- 
go. (Iskra).

om ówić z prez. Rooseveltem przy 
całkowitej swonodzie przekonań i v. 
najlepszej wierze te zagadnienia, któ 
re mogą przyczynie się do złagodze­
nia światowego kryzysu gospoua**cze 
go. Przybył, by w spólnie pracować 
nad stabilizacją pokoju.

Po wygłoszeniu tego przemówić-

Premier Dnladler o sytuacji.
PARYŻ, (Pat). P rem jer  Daladier 

wygłosił dzisiaj w Orangep zapow ie­
dzianą mowę, oczekiw aną z za in tere­
sowaniem przez koła polityczne ' 

Trudności finansowm-gospodarczc,, 
jakie przeżywa F ran c ja  <- może zda 
niem  prenijera przezwyciężyć zgodna 

■ i jednolita dem okracja , p rze-prow a-■ 
dza jąc  szereg reform  socjalnych. O 
mówił kryzys walutowy, podnosząc 
niezachw ianą siłę franka .  Pragnie, by 
Anglja i Siany Zjednoczone wyszły 
jak najszybciej z fazy cliwiejno-śei ich

walut. Narody winny pamiętać, że 
pow -ót zaufania  międzynarodowego 
jest o wiele ważniejszym czynnikiem 
dla podniesienia się poszczególnych 
państw7 z ro ln y  finansowej, aniżeli 
mniej lub więcej sztuczne środki.

F ranc ja  odczuwa zbyt silne skm  
ki kryzysu w7 >swym obrocie tow aro 
wym, by  nie rozumiała  wartości 
współpracy międzynarodowej. Współ 
praca -ta to przedewszysikiem  tr iu m f 
pokoju na zasadzie „rów ni z ró w n y ­
mi". '

ProwDkńcJe hitlerowskie w  /dem lifaryze trane] streffte.

U itM -ew cy zorgiunlzow ali w o s ta tn ir ii  
dlniacti w jfSi#jSci5W^)3t,,i Kalii, leżące j w Zile- 
m iLitaryzow em ej straHie w tę tid ren ji, w ie lką  
m an ife s tac je  w k t ih e j  ■uczestniczyły fo.rnne.'je 
hitle^ows^klć,, S tah th e lm  p-oili-cja d żan d a rm e

rja .
Z d jęcie  ni*s/i 

rtiw skicli oddaiiatów 
w n£ u licę  w  Kelil.

jjrządsiiiw in  'potdiód h d le  
s-zdurni-owych p rzez  gin-

lnivniero>«ie angiehey wrócili ćo ojczytiry
LONDYN, (Pat). Dzisiaj przybyli wego. Inżynierów angielskich obrzu­

cono kwiatam i. Wszyscy wyrazili za­
dowolenie z pow ro tu  do k ra ju ,  u b o le ­
wając jednak , że w Motskwie pozosta­
ło jeszcze ich dw u Kolegów.

do Londynu, pow racający  do ojczyz­
ny po procesie moskiewskim  inżynie­
rowie angielscy. Na dworcu oczeku­
jące tłumy publiczności powitały przy 
byłych odśpiewaniem  hym nu  narodo-

Sowiecka dsiogacja ConiPora opuściła iiogiję
LONDYN, (Pat). Sowiecka deiega ambasador ZSRR, który, nagabywany  

cja handlowa odjechała dziś do Rosji przez dziennikarzy, odm ówił złożenia  
drogą przez Paryż, Berlin i Warsza- jakiegokolwiek oświadczenia. 
wrę. Na dworcu żegnał odjeżdżających

Delegacja sowieckich sfar gospodarczych 
pr7yiQżd2a do ńtarszawy.

MOSKWA, (Pat). Delegacja .sowie­
ckich sf-e-r gospodarczych wTyjeżdża 
do Warszaw7y  dn ia  26 bm  W yjazd 
ten wzbudza wielkie zaińteretsowmnie

w Moskwie w  kołach dyplom atycz­
nych  i wrśród korespondentów  pism 
zagranicznych.

nia, obiegła Herriota grupa dziennika 
rzy zadając szereg pytań, na które 
delegat francuski odpowiadał z hu­
morem tonem  człowieka, przekona­
nego o słuszności swych poglądów.

Z Nowego Yorku Herriot specjal­
nym pociągiem udał się do W aszyng­
tonu.

Trzęsienie ziemi.
RZYM, (Pat). W  Dodekanezie na- rą trzęsienia padło podobno w iele lu- 

stąpiło trzęsienie ziem i, trwające 30 dzi. Są znaczne szkody, 
sekund. Ośrodek był w  Anatolji. Ofia

wszy, m im o iż prof. dr.  Igaiacy Moś­
cicki jest już trzecim zkolei P re z y ­
dentem  Rzeczypospolitej, a czwartym  
wi kolei Szefów7 P aństw a.

Jest jednak  prof. dr. Ignacy Moś­
cicki pierw szym  Prezydentem  Rze­
czypospolitej, k tó rem u  danem było d 
końca przewidzianego prz>e2 K onsty­
tucję okresu  urzędow ania p iastować 
wysoki u rząd  Głowy Państwa. W strzą 
sy, przez jakie przechodziło państwo 
odrodzone i w nnjwiększym  trudzie 
odimdowując-e sw oje  suwerenne ż y ­
cie, w7 sposób wyjątkowy u-lożyiy lo-iv 
jego poprzedników7. Gnormowamt- 
sfosunków7 polskich w 1926 roku  prz\ 
niosło ze sobą dopiero warunki, w kló 
rych  chyba siła wyższa może spow o­
dować niespodzianki personalno-kon- 
stytucy jne n a  najwyższych w p ań s t­
wie stanowiskach.

Pierwszymi p iastunem  M ajestatu 
Rzeczypospolitej jej przedstaw icie­
lem byi Marszałek Józef Piłsudski. 
Y\ ładzę dały  m u  w ręce wypadki, n ie­
ugięta logiga wyadrizeń dziejowych, 

7 staw iających n a  czele narodu, odro­
dzonego do niepodległego bytu  Tego 
który był widomymi symbolem i n a j ­
potężniejszym m otorem  zmagań o 
wolność, VAęzień Magdeburga, pow 
racający  do W arszaw y byt już w 
chwil: powmotu, bodaj jeszcze na 
dwmrcu kolejowym, Szefem Państw a 
powstającego. To dni listopadowe 
1918 roku.

Odezwa o rozpisaniu  wyborów7 do 
Sejmu Złożenie władzy w ręce nowo- 
w ybranego Sejmu j powierzenie przez 
Sejm władzy Naczelnika Państwm Jó- 
zefowi P iłsudskiem u do chwili wy 
b ran ia  pierwszego Prezydenta  R z e c z ­
pospolitej n a  podstawie-przyszłej Kon 
styfucji. To d n ie  lutego 1919 roku. a 
po tem  wojna, wojna obronna, w yty­
czanie wschodnich granic Polski bu 
gnetem  i p ieczętowanie słupów7 g ra ­
nicznych polską krwią.

Zawarć,e pokoju  w Rydze,^żwycię 
ski plebiscyt na Górnym Śląsku i uch 
wmlerie Konsiytucji —  to trzyi dni 
m arca  1932 t o k u .

Po uchw aleniu  Konstyificji Sejm 
trw ał jednak  jeszcze przy swweh m m  
datach  i wybory7 do zwyczajnego (w 
przeciwieństw e do  konstytucy jnego) 
Sejmu Rzeczypospolitej odbyh  się do 
piero w7 dniu  5 listopada 1922 roku. 
W ybory  dc pierwszego Senatu —  w 
dniu 12 listopada 1922 roku.

Pierwsze konstytucyjne Zgrom a­
dzenie Narodowe wydnało w7 dniu 9 
g rudnia  1922 r. Prezydeaita Rzeczy­
pospolitej w7 osobie prof. inż. Gabrjela 
Narutowicza. Po upły7wTie kilku dni — 
w dn iu  16 grudnia  1922 r. pierwsze 
Prezydent Rzeczypospolitej p ad ł  z rę ­
ki niepoczytalnego zbrodniarza, k tó ­
rem u po tysiąckroć od niego gorsi, a 

-dotąd usiłujący odegrać orlę po li ty ­
czną w Polsce, wmisnęli do  ręki n a r rę  
dzie śmierci

.Sejm i Senat, wyybrane w lis topa­
dzie 1922 r., zebrały się po raz drugi 
w Zgromadzenie Narodowe i powie­
rzyły u rząd  Prezyden ta  Rzeczypospo.- 
litej prof. Stanisławowi Yćc(Ciechow­
skiemu. Który po urzędow aniu , trwa- 
jącein około, połowy7 przewidziane j 
konstytucyjnie  kadencji, złożył swrą 
godność w dniu 14 m aja  1926 r., po 
zmianie sytuacji politycznej, wywo- 
ianej przew7rotem  majowymi.

Sejm i Senat, wwbrane w7 l is topa­
dzie 1922 r. jeszcze raz zebrały się w 
Zgromadzenie Narodowe w dniu 31 
m aja  1926 r. i p rzygn ia ta jącą  w ię k ­
szością głosów7 oddały urząd Prezy­
denta Rzeczypospolitej w ręce M ar­
szałka Jozefa Piłsudskiego.

Po upływie godziny7 od chwili og­
łoszenia wymiku glosowania stało się 
wiadome, ze Marszałek Piłsudski zao 
Darowanego m u  urzędu nie p rz y jm u ­
je i desygnuje ze swTej strony7 prof. dr. 
Ignacego Mościckiego. NazajuUz — - 
w dniu  1 czerwca 1926 r. po raz czwar 
ty zebrało się Zgromadzenie Narodo- 
w7e w7 tym sam ym  komplecie posłów 
i seijatorów.

W ybór prof. dr. Ignacego Moście 
kiego został dokonany.

Sejm i Senat „czterokrotnych e le ­
ktorów Prezyrdenta Rzeczypospolitej" 
do trw a ł  do końca swej pięcioletniej 
kadencji i rozwiązany został w7 lis to­
padzie 1927 r. Now7ow7ybrany  Sejm i 
Senat z 1928 roku  do wy borów P r e ­
zydenta Rzeczypospolitej m e były po ­
wołane. Zakończyiy swój żywot w os­
ta tn im  dniu  sierpnia 1930 r. i —  obe­
cnie zaś nasze izby par lam en ta rn e ,  
wy7b ran e  w listopadzie 1930 r., pod 
laską m arsza łkow ską  dr. Kazimierza 
Switalskiego dokonają  wTyborn  czwrar 
tego Prezydenta Rzplitej. W. B

Lakoniczny dziennik
ekonomisty.

iW ielkanocn -3 św ia ta  trw a ją  A jeżeli w ie ­
lo ie ś  w szystko  jed n o . W  k ażd y m  bąd ź  raz ie  
je s te śm y  n a s tro je n i  św ią teczn ie . A w ięc: ży ­
czeniom  o. Wlobec tak ie j k a lk u la c ji  — • ko- 
rioniiiście n ie  zo sta je  n ic -innego ch y b a , jak  
ty lk o  życzyć na p ra w o  i lew o i b a ' ić się 
z b iiźn .m i taozaiLiem św iąteczaiych ja j .  /n a m  
w p raw d z ie  p a n ó w , k tó ry m  -nie -trzeba tego 
p rzy p o m in ać , gdyż ro b ią  to p rz e z  cafy o k ­
rąg ły  ro k . T o tu . to tam . O -wszystkiem  i o 
n iczem . W m a le ń k ie j ka-w iarenoe, za  o k rą g  
tym  s to lik  em o b rab ia  ia -w k ó łeczko  Kryzys. 
W iinicn n/i-?- w in-eji —. p ad a  co  ch w ilę . 
Bzdur> w szyscy piszą, a p ra w d a  leży  w ś re d ­
n iow ieczu  —  odzyw a się  pew ien  szp ak o w aty  
k a n d y d a t n a  z a k ry s tja u a . — N am  trze b a  
m -.sjonarzy. In acze j w-szyscy p rz e d w c z e s n e  
pó jdziem y  na tanit-m  św iat. Tnzeba a k c j ;. 
W lszyscy d o  akc ji. P roboszczow ie  i e k o n o ­
m iśc i także, D op ierożto  w/sjiólny-m w ysitkiem  
p o c iąg n iem y  ry d w a n  do góry .

—  A ja  w am  m ów ię —  zapala  się pcw 'en  
m ło d y  lek a rz  —  trzeb a  w am  w szy stk im  d o ­
k o n ać  tre p a n a c ji ozaszkii. In acze j —■ b ę d z ie ­
c ie  h o d o w a li -kanarki. Bo d u sza  siedzi w 
głow ie, a wy sied z ic ie  (bezczynnie. Z drow a dii 
sza —  to zd ro w y  u m ysł. G dybyście  o tein 
pam iędali — -nie bvio!hy b e z ro b o tn y ch  psv- 
c h ja tró w . A ja  jestem  bezr-oboiny.

—  W iaśe iw ie  n ie  ro zu m iem  — rz e k i zw ol­
na o s ta tn i —  -dlaczego wy n ie  zw racacie  m iii? 
dfugów?

W  tem  miej-sen trze j -panowie zg o d n i77 
w estchnęli...

Par-oszy >,e moda obniżania. Am erykatre  
obniżają produl;cję rolną (ilościow o), -i -liczą 
w- rezultacie na w zro st1 K-c-n. Obecnie po- 
tw-i“»rdz-ąją _s-ię pogłosk i, rke nietylk-o rozm iary  
produkcji rolnej będą zm niejszone. Mówi s;ę 
nip o  skurczeniu wyaoby-c-ia produktów k o ­
palnianych. W  zw iązku z tem cena m iedzi 
jjodniosła się. O iociaż —  zdaje s ię  —  istotną  
przyczyną -tej ostatniej podw yżki jest blisk ie  
wskrz-c-.szenie meędzy-narodowego kartelu m ie­
dzianego.

V,T-iemy zaś. że gdztf pow staje Kartel —  
tum ceny idą w górę (oczyw iście tyiko ceny 
kartelow e).

Słabo jertnak rozum ują c i, którzy7 chcą  
boigacić narody jirzez sztucizne kurczenie ro 
dzim ej produkcji

; * * *
Bo PoŁscc —  W ęgrv obniżają procenty  

ud długór ic ln iezy eb  Narazie tylko o 2 -i pól
pro: O obniżce będzie decydow ać stan v.a- 
dtużm ia.

Lckator-zy n ie  n laeą , -a jeżeli i płac:. — 
to  l oc iąg an iem  slię i z sąd em  O w y b ra n y ch  
n ic  będz/iem y m ów ili. Z resztą , .naw et ci o sta t- 

7-*w - * w ciąż ś lą  L-eLcgacje d-o W arszaw y , by 
ustaw o w o  obniżyć k n m o rn -u o  25 -procent

P o m im o  tn, dobrze jest m ieć w łasny dom  
d la  w ła sn e j w ygody. Z po w o d u  p o w szech n e j 
tan izn y  —  m ożna  się u rząd z ić  b a rd zo  wy7 
god-nię. żsa sp o tk a n ie  idzie  tu  u s ta w a  m arc o ­
wa, na m ocy lr.tórej noiw ow znoszone b u dow ie  
o raz  nadbtido-n anc -i p rz eb u d o w a n e  o ięści 
m .eszka-lne lub  p rz ez n ac zo n e  d!a celó w  h a n ­
d low ych  i przL-my-słowych, k o rz y s ta ją  ze 
z-nac :nycb u lg  p o d a tk o w y ch . Jeżeli b u d o w a , 
n a d b u d o w a  lub  p rzy b u d o w a  wy k o ócz o na  zo­
s ta n ie  p rzed  u p ływ em  1940 r., będzie  zw ol­
n io n a  n a  o-kres 15 la t od chw ili chociażby  
ty lk o  częściow ego  je j u ży tk o w an ia  od 1) po ­
d a tk u  od n ie ru c h o m o śc i lu b  b u d ynkow ego , 
2 w szelk iego  ro d z a ju  poda*-*ów i  o p ła t  a la  
k tóryc h p o d staw ą  są w y m iary  n o d a tk u  od 
n ieru ch o m o ści o raz  3) p o d a tk u  dochodow ego . 
Wi&z-e-lkiego ro d z a ju  a k ty  inabycia n ie ru cn o - 
n>cści c l  a celów  rozbudow y7, um ow y7 d o ty ­
czące z a k u p u  m a te rja fó w  p o trz e b n y c h  dla 
w y k o n an ia  b u d o w y  o raz  oblig i k red y to w e  
zostały  rów nież  w zw iązku  z tą  u s ta w ą  zw oi 
-nione o d  ja k ic lik o ln ie k  o p ta t stem p lo w y ch .

D laczegóż w ięc nie/ budow ać się , jeżeli 
są  n aw et n a  ten  cel d o g odne  k re d y ty  w b a n ­
k a c h  p ań stw o w y ch ?

I  cstulufy W ilenszezyzny są m ile w idziane  
w M iędzym inisterjalnej K om isji T aryfow ej. 
Chodzi tu o przyznanie 10 proe. zniżk i taryf 
norm alnych i ulgow ych d la  tow arów  nada­
w anych na stacjach  D. O. K. P. W ilno, 
lub do tych  s iacy j k ie ro w an y c h , o ra z  o 
podobne m gi na papierów kę i słupy te legra­
ficzne.

Nie należy  zap o m in ać , ż-> b lan k ie ty  wek- 
siiowe daw n y ch  typów , -w ycofane z ołb-egu 
z dn-iem l-v m  b. m „ -mogą być używan-e j .s z -  
cze  -do k ońca  b ieżącego m iesiąca . P ocząw szy  
<;d d n ia  1-go m aja b- r. w y s ia w ia n ie  w eksla  
n a  blankiecio daw nego typu puciągnie za 
sobą represję drogą w ym ierzen ia podw yżki 
stem plow ej. Z n am ien iem  hlą/itkwtów7 n o w eg i 
typu  je s t zn ak  w odny , z aw ie ra jący  -napis 
..R zeczpospolita  P o lsk a "  i god io  P ań stw a ,

U r z ę d y  skarbow e w ym ieniają b lankiety  
daw ne na blankiety now e lub znaczki stem ­
p low e d c  końca bieżącego m iesiąca  b “z żad­
nych putrącen. w. r.

=  0§§0=z

U c z c z e n i a  K o ś c i u s z k i .
NOWY YORK. (Pat). Senat s tanu  

nowojorskiego postanow ił uczcić uro­
czyście pam ięć Kościuszki m dniu 13 
październ ika  r. b. Uchwała ta n a s tą ­
piła na wniosek sen. Yćojtkowiaka, 
d em o k ra ty  z m ias ta  Bouffallo.

Tajemnicze morderstwo
Łódz (PatY. O negdaj w godzinach w ie ­

czornych dokonano w tajem niczy eh o k o licz ­
nościach  m irderstwa na oso b ie  54-leżniego  
Chrystjana Szyndlera, zam ieszakłego przy ul 
W ólczańskiej. W szczęte natychm iast śledz­
tw o rJie da ło  narazie żadnych rezultatów  
N ie stw ierdzono TÓwnież, e.vrv m otyw em  zbro 
dni był rabunek. Szyndler byi właśei* 
eielem  m ałego zakładu ślusarskiego.
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KATALONJA.
Jedna  z gazet szwajcarskich  przy 

nosi w yw iad z sędziw ym  kierowui 
kiem  sp raw  kata lo n sk ich  prezyden 
tem Francesco Macia. W yw iad  ten 
rzuca sporo  światła na układ  stosun 
kówr pomiędzy Barcdloną a M adry­
tem.

Niesti udzony bojownik. Frances 
co Macia liczy dziś lat 73. Jego karjc- 
ra  polityczna rozpoczęła się w roku 
190G, kiedy, jako  porucznik  arinji h i ­
szpańskie j podał się do dymisji, po 
s lanaw ia jąc  poświęcić wszystkie swe 
siły sprawie walki przeciwko m o n a r ­
chji i wyzwolenia Katalonji W ostał 
nich latach rozwinął Macia dzia ła l­
ność rewolucyjną, co go naraziło  na 
ucieczkę z ojczyzny i szukanie sch ro ­
n ien ia  poza granicam i Hiszpanji. L- 
padek  m onarchji  był jednocześnie tri 
um fem  Francesco Macia. J a a o  boha 
ter  sprawy narodowej powrócił on do 
Barcelony i zajął najwyższe stanowi 
sko w Katalonji.

Statut Kalaloński. Kortezy u ch w a­
liły s ta tu t  kata lońsk i w  redakcji  n ie ­
zupełnie zgodnej z p ro jek tem  w ysu­
n ię tym  przez katalończyków. Na m o ­
cy  tego sintutu, który wszedł w życic 
stosunKowo niedaw no wszystkie kwe 
stje związane z o b roną  narodow ą, sto 
sunkam i z państw am i obce-mi, f in an ­
sami, polityką celną, pocztami i K o ­

lejami, zależą od decyzji władz cen ­
tra lnych  w- Madrycie. W  Kwesijach po 
zostałych głos m ają  katalończycy.

Dwa języki urzędowe. W Katalo­
n j i  są w użyciu dwa języki u rzędo­
we: kałulon. ki i hiszpański. W s to ­
su n k ac h  z rządem  centra lnym  używa 
ją  urzędy katalońskie języka hiszpań 
skiego. Sądy krajow e fe ru ją  swe w y ­
rok i w języku katalońskim . V tym  
osta tn im  języku też odbywa się na 
u k a  w szkołach. Wszelkie rozporzą­
dzenia i publikacje urzędowe re d a ­
gowane są w obu językach. Natomiast 
a rm ja  używa języka hiszpańskiego.

Domyślna sytuacja gospodarcza. 
Jak  wiadomo, Katalonja ze swą stok 
cą Barceloną s tanow i najbogatszą pro 
wincję Hiszpanji. Handel i przemysł 
są tu  w' ro z k w ic ie .  Kryzys światowy 
stosunkow o lekko się odbił na gos- 
podarczem  życiu Katalonji. Bezrobo­
cie, k tóre  przyjęło szczególnie ostre 
fo rm y  w Andaluzji, Austrji, czy Es- 
tram adurze , n ie  dało się Katalonji we 
znaki. P rzem ysł K ataloński produkcji 
s w e j  nie ograniczył.

W rogow ie  ustroju obecnego. V la 
dze kata lońskie  zdecydowane są zwal 
czać z całą stanow czością wrogów o- 
becnego republikariisk:ego ustroju. 
W rogowie ci zagrażają zarówno ze 
s trony  lewicy, jak  też prawicy. Zda 
n iem  Francesco Macia, K ata lonja nie 
tyle winna się obaw iać niebezpieczen 
siwa kcm unistyczno - anarch is tyczne­
go, ile sk ra jn e j  prawicy, która, ro zp o ­
rządzając znacznemi środkam i f in a n ­
sowymi, usiłuje przeprow adzać sabo 
taż w stosunku do  akcji władz ka ta  
lońskich. Dotychczas K atalonja  zw y­
cięsko się opierała wszelkim próbom  
zam achu  n a  jej obecny ustrój. Świad 
czy o tem  energiczne s t łum i‘*nie ru- 
chaw ki m(anarchistycznej w s ierpniu  
r. ub.. o raz  szybka likwidacja puczu 
m onarchistycznego w styczniu r. b. 
Spodziewać się należy, zdaniem sta 
lego prezydenta, że i nada l zam ach ' 
na ustró j Katalonji spełzną na m- 
czem.

Dawniej separatyzm obecnie fede- 
is lizm . Za czasów m onarch ji  F ran ce ­
sco Macia był n iep rze jednanym  sepa 
ra tystą. W alczył on n iestrudzenie o 
wyzwolenie Katalonji i odseparow a 
n ie jej od m onarch ji  hiszpańskiej 
Dziś sy tuacja  się zmieniła. Hiszpanja 
wraz z Kata lonją  są republikam i o 
konsi ytucjach bardzo  liberalnych, i 
związku z tem, separatystyczne ten ­
dencje  Katalonji znacznie złagodnia­
ły  P rze jaw ia ją  się natom iast  w sil 
n ym  stopniu  tendencje federalistyczne

New.

p. pruł. Józef Jerzy 
Bsguski.

M ick iew icza  62 
te le fon  139 

zaw iadam ia , i i  przyjm uje zam ów  enia  
na p ła«zeze i icJtjum" damalci

Kongres delegatów żydowskich
potępia prześladowania w Niemczech.

19 t>. m. ra n o  zm art w  W arsz a w ie  p ro fe ­
so r h o n o ro w y  W y d z ia łu  C h em ii Pol k e t  li­
nijki W arsz a w sk ie j ś p . .)ózet J e rz y  BogusJ:' 

Jó ze f Je rzy  B ogus ki u ro d z ił s ię  w W a . 
szaw ie  w r .  1863. Po u k o ń czen iu  s tu d jó w  
u in iw ersy teck .ch  w W larszaw ie, z o s ta ł asy 
Steniom  w u n iw ersy tec ie  p e te rsb u rsk im  u 
p ro f. U M endele jew a. Po pow ro tiie  do k ra ju  
z o s ta ł  w 1887 r  k ie ro w n ik iem  praco-w ui fi 
zycznej, kjtóra p o w sta ła  d z ię k i jego  in ic ja ­
tywne p rz y  Muz- urn P rzem y słu  i R olnictw a. 
W  r. 1889 u zy sk a ł na uuiW ersyteoie  k a z a ń ­
skim  s to p ień  m ag is tra  ch em ji. W  r. 1902 
o b ją ł w rk ła d y  i Z ak ład  Technol-ogji Clre- 
m iezn e j O gólnej w In s ty tu c ie  P o litech m az- 
nyra  w a rszaw sk im . Dzięk ,uięjaływ i-- ś. p. 
p ro f. B oguskiego p o w sta ła  p rzy  Tow . LNau- 
kow em  W arszaw ski-em  p ra co w n ia  rad jo lo g i- 
czna, p ro w a d zo n a  .pod ogó lnem  k ie ro w n ic ­

tw em  M. Skłodow sK iej-C urie. W r. 1915 uległa 
p rz y m u so w ej ew ak u ac ji d o  R osji, je d n a k  
cafy iniWcmtarz zak ład u  sw ego zdołał ś. p. 
p ro f. Bogusk/i u ch ro n ić  od  w y w iezien ia , oca­
la jąc  go w ten  sp o só b  u la  p rzy sz łe j ptolsk/ej 
u cze ln i. P o  pow rocie  dc W arszaw y  w  r. 1918, 
p ro f . B ogusiu  o b ją ł k iero w n ic tw o  p raco w n i 
ch em iczn ej p rzy  D e p a rta m e n c ie  A rty lerj 
Min. .Spraw W o jsk . W  r. 1920 m ian o w an y  
z o s ta ł p ro fe so re m  h o n o ro w y m  Poto techn .k i 
W arsz a w sk ie j. W  o s ta tn ic h  la ta ch  w y k ład ał 
n a  W y d zia le  C hem ji P o lite c h n ik i w a rsz a w ­
sk ie j  .teichnalogję m a te rja tó w  w y b uchow ych  

W  k ilk u d z ies ięc io le tn ie j sw ej d z ia ła ln o śc i 
p o św ię c ił s ię  p ro f. J. J. Boguskri ró żn y m  dz ie ­
d z in o m  ch em ji o g ó ln ej (fizycznej), fizyce, 
teehm ologji ch i nuczne-j i In. N ap isa ł sz*eieg 
p ra c  z tych  d z ied z in  w iedzy. B ył -też au to re m  
sze reg u  w y n a lazk ó w  tecn n icznych .

W ARSZAW A, (P a tj. D zisiaj o b rad o w ał w 
W arszaw ie  kongres delegatów  żydow skich  /. 
ca łe j Po lsk i nad  położen iem  Żydów- w Niem 
czech.

Z ain teresow an ie  o b rad am i ko n g resu  wśró-1 
spo łeczeństw a żydow skiego by ło  olbrzym ia. 
Z jechało  się 848 deflegalów, rep rezen tu jący ch  
organ izac je  i s tow arzyszen ia  z 364 m iasl i 
m iasteczek  Polski

K ngres zw ołany  został przez ogólno-ży- 
aow ski kom ite t do w alki z p rześladow an iem  
Żydów  w- N iem czech, w k tó ry m  re p re z en to ­
w ane są w szystk ie żydow skie s tro n n ic tw a  po- 
luyczne i n a jp o w ażn ie jsze  in sty tu c je  sp o łe ­
czne i gospodarcze.

D ow odem  zain tereso w an ia , jak ie  w zbudzi! 
ko ngres ten  w świecie, jest telegram , w y sto ­
sow any  do kongresu  przez kongres Żydów 
am ery k ań sk ich . T elegram  ten  brzm i: A m ery­
k ań sk i żydow ski k o ngres p rzesy ła  b ra te rsk ie  
pow itan ie  Żydom  w Polsce i zachęca  ich do 
p ro w ad zen ia  ak c ji na  rzecz Żydów  niem iec­
k ich  celem  zapew nien ia  im poko ju. P o d p is ' : 
B ern ard  Deucz, S tefan  W iese.

K ongres zagaił d r. GOTL1EB, prezes Zw 
I.ile ra tó w  i D ziennikarzy  Żydów  w Polsce, 
k tó ry  p rzed staw ił -obraz akc ji p ro tes tacy jn e j 
Żydów  na  całym  św iecie przeciw ko  p rz o śli 
d o w an io m  ich b rac i w Niem czech i stw ierdził 
że pod  w pływ om  nag o n k i n a  Żydów  w N iem ­
czech n as tąp iło  z jednoczenie ży d ó w  wsz.yst 
kich  k ie ru n k ó w  i p rzek o n ań . W yrazem  tego 
z jednoczen ia  jes t kongres* obecny

L ljasz  MAZUR —  prezes żydow skiej gm i­
n y  w yznan iow ej w W arszaw ie, w p rzem ów ie­
n iu  sw em  n a p ię tn o w ał o k ru c ień stw a  n a ro d u  
w ych socjalistów-, stw ierdza iąc. że są one do- 
w oaem  zupełnego zw y rodn ien ia  uczuć k u ltu  
ra ln y ch  i h u m an ita rn y c h  n iek tó ry ch  od łam ów  
spo łeczeństw a n iem ieckiego.

Red. M arek TUKÓW , k tó ry  pow ró c ił n ie ­
d aw n o  z p o d ró ży  po N iem czech stw ierdza , że 
Żydzi w Niem czech sta li się  obyw atelam i U 
k lasy . W szystko  to, co pisze p ra sa  o nrzesla- 
riow aniu  Żydów Niem czech, jest p raw d ą. 
W iele rzeczy p rasa  p rzem ilcza. Żydzi w Niem 
czech o b a w ia ją  się głośno p ro tes to w ać  i b ro ­
nić sw ych praw . tak  są ste ro ry zo w an i przez 
h itlerow ców  M ówca stw ierdza, że n a jw ięk sza  
trag ed ja  Żydów  w- N iem czech leży w tem  iż 
o s ta tn io  n ie  m a ją  on i n aw et m ożliw ości u- 
cieczki z tego p iek ła  n a  ziem i, jak iem  są 
Nem cy obecnie d la  Żydów . A ntysem ityzm  jest 
jed n y m  z g łów nych  punktów- p ro g ram u  par 
tji n a ro d ow o-soc jn listyczne j. -— Niem a ż ad ­
ny ch  praw , żadnego  sądu  d la Żydów  w N iem ­
czech. W y k o n aw cą  spraw ied liw ości w stosun  
ku  do  Ż ydów  w Niem czech jest k ażd y  N ie­
m iec u b ra n y  w b ru n a tn ą  koszulę. K atow anych  
i b itych  Żydów  zm usza się do podp isyw an ia  
d ek la racy j że w Niem czech jes t sp o k ó j i Ż y­
dom  n ic  się n ie  dzieje. W szystk ie  te  d ek lara-

Walka z plagą ludzkości.

■ a

L o n d y ń sk i „T im es11 p u b lik u je  o s ta tn io  
czw arty  ra p o rt  ro c zn y  R js se la -P a sz y  d y rc k  
to ra  C en tra ln eg o  B iu ra  K o n tro li n ad  H a n d ­
lem  N a rk o ty k am i w  K airze . R a p o rt ten  w 
-spo6 Ób treśc iw y  ilu s tru je  cy fro w o  w alkę  z 
p lag ą  lud zk o śc i jak ą  je s t  p o ta je m n y  h a n d e l 
n a rk o ty k a m i, a m ianow ic ie  m o rfin ą  k o k a i­
n ą , h e ro in ą  i o p ju m

REW ELACJE BYŁYCH HANDLARZY  
NARKOTYKAMI.

R a p o rt R ussela  iPaszy o p ie ra  się  głów n. 
n a  rew elac jach  je d n e j z b y ły ch  g rup  han 
d la rz y  n a rk o ty k a m i. G ru p a  ta  c h c ia ła  etę 
w  sw oim  czasie  u rz ąd z ić  w G recji. S zczęśli­
w ym  zb ieg iem  -okoliezncfcd u d a ło  się  od 
cz ło n k ó w  te j g ru p y  u zy sk ać  rew elacy jn e  in ­
fo rm ac je  co d o  d z ia ła ln o śc i h a n d la rz y  n a r  
ko tykam .i w  całym  św iecie . R ew elac je  te, 
u z u p e łn io n e  p rz e z  in n e  p o s tro n n e  in fo rm a c je , 
d a ją  p o n u ry  o b raz  podz iem n eg o  h a n d lu  śr >ć 
k am i o sza łam ia jącem u -zarówno n a  W sc h o ­
dzie  ja k  w E u ro p ie , jak  w reszcie tv N ow ym  
Sw iecie.

SIEĆ ODBIORCÓW.
Sieć o d tio rc ó w  n a rk o ty k ó w , p ro d u k o w a ­

n y ch , jak  wtiadom o, g łó w n ie  na  W sch o d zie  
je s t ro zg a łęz io n a  n a  całym  św iecie . Szcze­
gó ln ie  ro z w in ię ty  jes t h a n d e i h e ro in ą  rn-iim ) 
w y g ó ro w an e j c en y  100 fu n tó w  szt. za k ilo . 
N a rk o ty k  tein w ysyła się  c a łe m i tonnstnti dc  
P a ry ż a  H am b u rg a , K o n s tan ty n o p o is  Nowego 
Jo rk u , S zan g h aju , M arbvlji, LondV nu i  t. d.

KOLOSALNE ZYSKI.
R yzyko  zw iąz an e  z h an d lem  narkot/1-.a 

m i n ie  o d s tra sz a  b y n a jm n ie j przedsie& .or- 
ców  ze w zgiędu  n a  o lb rzy m ie  w p ro s t z; sk 
ja k ie  p ły n ą  z h a n ie b n eg o  p ro ced e ru . W j  
s ta rcz y  d la  zo b razo w an ia  tego p rz y to c zy ć  
szczegół z ra p o r tu  R u sse la -P aszy . M i/wi -
c ie  p o jed y n czy  ty lk o  a g en l c za jk i h an d la rzy ,, 
u rz ę d u ją c y  w T ie.n-Tsi-n (Chiny) p rz e s ia ł   ̂w 
u ą g u  7 m i u  ty lk o  m iesięcy  sw y m  p a ry sk im ' 
sze fo m  k o lo sa ln ą  su m ę  240 fu n tó w  .(z ter Lu 
gow  z ty-tułu za ro b k ó w  na  herożn-ie. P o tw orno? 
zysk i u m o ż liw ia ją  h a n d la rz o m  d o sk o n a łą  or 
gandzację i w z m a c a ją  ich  pom ysłow ość  d * 
tego  s lo p m a , że  s ię  n a rk o ty k i w  ni 'k tó ry c h  
k ra ja c h  im p o r tu je  w ręcz  za zgodą w ładz cel 
nych , czę s to k ro ć  p rz ek u p io n y ch .

TAJNY SZYFR.
M iędzy -innem i u d o sk o n a le n ia m i w z a k re ­

s ie  h a n d lu  n a rk o ty k a m i f ig u ru je  w  ra p o rc ie  
R usse la -P aszy  ta jn y  6zy fr, ob jm u ją c y  prze

■ryki n a rk o ty k ó w . O ro z m ia ra c h  te j „p ro tiu k  
“ .jL” św iad czy  la k t, że je d n a  ty lko  kajjryka

szło  1500 s łó w  i  zdań, uży w an y ch  w k o r e s ­
p o n d en cji w z a jem n e j cz ło n k ó w  sz a je k  h a n ­
d larzy . Do n a jc zę śc ie j u żyw anych  p rz ez  n ich  
nazw- h e ro in y , na leży  n a zw a  kierr: p ięk n o - 
śc i“ i  „ sp ag h etti (m ak a ro n  w łoski)

25 KILO HEROINY DZIENNIE.

D zięki en erg iczn e j ak c ji rz ąd u  tu reck iego  
K o n s tan ty n o p o l p rz e s ta ł  b y ć 'św ia to w v m  o-ś- 
r od  ki Km h a n d lu  n a rk o ty k a m i. Obecni* ro la  
tak ieg o  o śro d k a  p rz y p ad ła  Buł.gnrji, k tó ra , 
ja k  gfo-si ra p o rt, p o siad a  c o n a jm n ie j 4 faó-

„prod 
ia©r

-w yprodukow ała  w ciągu  2 -ch m iesięcy  1 1-06 
k ilo  h e ro in y , a w ięc JSlość d o s ta te cz n ą  d la 
3-ch m iłjo n ó w  k o n su m e n tó w , Licząc po 2 d o ­
zy d z ien n ie . P rz e c ię tn ie  jed n a  fa b ry k : p ro ­
d u k u j ok. 25 k iło  n a rk o ty k ó w  dz ienn ie .,16

WAI.KA Z PLAGĄ LUDZKOŚCI
R ządy w szystk ich  k ra jó w  w alczą w tizla 

rę  m ożn o śc i z p la g ą  h a n d lu  n a rk o ty k am . . 
W  p ierw szy m  rzęd z ie  do tyczy  to  ząóów  
E u ro p y  P o łu d n io w e j, Roiport p odnosi sz c ze ­
gólnie energ iczną  w alkę rz ą d u  greck iego . 
">o-dobni,iż w ałczy z p lagą  rząd  eg ipsk i. V\ 
o sta tn im  ro k u , d z ięk i e n e rg icz n e j ak c ji w ładz  
eg ipsk ich , u d a ło  s ię  z lik w id o w ać  kitlka g ro ź ­
nych b an d  h a n d la rz y  i sk o m lsk o w a ć  znaczne  
Ilości n a rk o ty k ó w  R a p o rt cy frow o  o b razu je  
znaczn y  sp a d - 'k  k o m u n o  jń ś ro d k ó w  -osza­
łam ia ją c y c h  w E gipcie  N ew
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„Z N I C Z “
W ILN O ,  B I S K U P IA  4, TEL. 3-40

W y k o n u je  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
roD oty  w z a k re s ie  d ru k a rs  wl

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE
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Zakład Krawiecki ST. KRAUZE
Wileńska 32— 2, l-e p.. te l. 15-51 

p o lec*  W -nym  Pp . św ieżo  o trzy m an e  
m a t e r } a ł v

— C eny

św ieżo  
sezo n  b ieżący , 
n isk ie . —

Listy z Warszawy.

Byłem w tych dn iach  świadkiem  
rozmowy, doskonale c h a r a k te r y z u j  
cp| rozterkę duchow ą pew nych k^il 
,.narodow ych"  z pow odu  Hitlera, 
f l z e c z  działa się w cukierni, odw iedza­
nej przez podta tusia tych  emerytów, 
kam ieniczników  i t. p. przedstawicie li 
sfer „dobrze m yślących

—  A jak  pan  myślisz, panie G ., 
możeby warto  zażądać od  gOspo»darz:ą 
usunięcia gazet n iem ieck.ch?

—  Broń Boże, panie! Przecież to 
ty lko ży"do^ ska robota.

—  Co jest żydow ską robota?
—  Vno. cały łen  bojkot. Ma mój 

rozum, to my, Polacy, wcale się do 
tego nie powinniśm y mieszać.

  Jak to ?  Nic nie m am y odpowtu
dać n a  to, że biją  ludzi, m ów ią tych  
po polsku, zam ykają  szkoły polskie, 
że odbiera ją  debit naszymi gazetom, 
a we w łasnych nie przestają  donna 
gać się zw rotu  Nląska i Pomorza?..

  \ lhoż  to wszystko tak a  n o ­
wość?.. I p rzedtem  robili to  samo.

—  Robili, ale nie z tak im  tupetem,
jak  Hitler

—  \  ja panu  mówię, że cały len

H itler to żydowski wymysł Drań Im 
drań , ale że się Jo  żydostwa zabrał  
—  niech  m u  będzie na zdrowie.

He-he-he! pan  to —  n a  złość Ży­
dom —  dałbyś Się bić po karku.

—  I! przesada.
To stanow isko sfer „na rodow ych" 

ma przecież sw o ją  dobrą  stronę: u ła t ­
wia władzom naszymi trzym anie  na 
wodzy nam iętności i niedopuszczania 
do ulicznikowskich ekscesów, n a  k tó ­
re tu  i owdzie już się zanosiło. Spo­
kój, j ik im  odpowiada W arszawa na 
n ieprzy tom ne wybryki berlińskich  
szaleńców, jest niewątpliwie jednym  
z czynników dopom agających  nam  w 
opinji świata. Spokój ten m a  w ym o­
wę mocniejszą, niż wszelakie wrzaski 
i wygrażanie pięściami. Na zaborcze 
a taki Niemców' w spokoju  tym  łatwo 
domyślić się odpowiedzi: „Sprobój
cie przy-jść i wziąć" Zapał jaki ogar 
n ą ł  W arszaw ę w r. 1920, byłby drob 
n y m  płom ykiem  wobec porywa’, k tó ­
ryby  ją ogarnał w dniu ukazania się 
wrogu n a  naszej granicy zachodniej. 
Starcy, kobiety, dzieci —  wszystko 
chwyciłoby za broń. W ojny  tak po ­

cj'e są niosze/.ere i w ym uszone  pod  te ro rem  
n aro d o w y ch  socjalistów-.

N astępny  m ów ca, HOEM AN Józef, w ysią  
pił z projek-tem  zw ołan ia  w dn iu  22 m aja  
św iatow ego kongresu  Żydów  celtim om ów ie­
n ia  środków  o b ro n y  przed prześladow an iem  
Ż ydów  w Niem czech M ów ca p ro p o n u je  ró w ­
nież w niesienie spraw y p rześlad o w ań  n a  n a j­
b liższą sesję Rady Ligi N arodów .

Poseł ra b in  A ron L EW IN  z o h n tz o n a l prze 
ślad-owanie re lig ijne  Żydów  w  Niemczech.

Naczelny dyrck  to r G entral Zw iązków  K up­
ców- Żydow skich  inż. M aurycy ZEJDEM AN 
p rzedstaw ił ak c ję  b o jk o to w ą  to w aró w  n ie ­
m ieckich, zapoczą tk o w an ą  przez Żydów.

R abin  N EU FELD , członek jrrezydjum  M ’z 
r&chu m ów ił o akcji przyj.-.cin z  pom ocą (lud­
ności żydow skiej w  Niem czech i uc iek in ie ­
ro m  żydow skim  w '^ iem czeo h . Dla z rea lizo ­
w an ia  tej akc ji m ów ca m  ,in. w ysuw a p r o ­
jekt p rzep ro w ad zen ia  zb ió rk i p ien iężnej, o- 
p rocen to  w ania w szystk ich  w yznaniow ych  
gm in żydow skich w  Polsce w w ysokości i 
p io c . budżetów ' gm innych  i -stw orzenie ogól- 
no-św ia t o we go funduszu

M aks HARTGLAS m ów ił o osied len iu  Żv- 
a ó u ,  uciekających  z Nienziee w innych  k--:i- 
jach  ze szczególnem  uw zględnieniem  P a le ­
styny.

Po tych  p rzem ów ien iach  o fic ja ln y ch  o d ­
by ła  się ożyw iona d y sk u sja . W szyscy m ówcy 
dali w yraz  oburzen iu  i p o tęp ian iu  p rz eś la d o ­
w ania  Żydów  w Niemczech.

P o stan o w io n o  b o jk o to w ać  to w ary  n iem ie 
ckier.i w yroby  pochodzenia niem ieckiego.

P rzy ję to  szereg rezolucyj.

REZOLUCJE KONGRESU ŻYDÓW  
W  WARSZa W IE.

Zjazd żydew stw a polsk iego w yraża goto­
wość i zdecydow aną w olę razem  z żydostw em  
całego św iata d o  najostrzejszej w alki prz. 
ci w bestjalstw u, n ienaw iści, gw ałtom  i 
zbrodniom , stosow anym  wobec bezbronnej !u 
(Iności żydow skiej w N iem czech.

Zjazd apeluje do sum ienia  i poczueia pra 
wa w szystkich n a .o d ó w  cyw ilizow anych  i 
zw racając uw agę na niebezpieczeństw o, j a ­
kie p łyn ie z obecnych N iem iec, wyraża prze­
konanie, że eaty św ia t kulturalny podniesie  
g ics  protestu i ud zie li nam sw ej pom oey w  
wale-e o  praw o i spraw iedliw ość.

Rezolucja bojkotow a wzywa aby żydow ­
sk ie sfery gospodarcze w P o lsce  jak i m iljo- 
lrowe rzesze żydwstwa polsk iego, rt-agująe na 
haniebne czyny i deptan ie godności i praw  
ludzkich przez hitlerow skie N iem cy odpow ie  
działy  iyw i«łow 'vm  ruchem  bojkotow ym  w 
stosunkach gospodarczych z  łym  krajem  o- 
raz bojkołem  tow arów  pochodzenia  n iem iec­
kiego. Bojkot, który w ybuchł spontaniczn ie  
jest godna odpow iedzią żydostw a na eksterm i 
nacyjną poiltykę gw ałtu i bezprawia.

Zjazd apeluje do rządu angielskiego o 
zn iesien ie  ograniczeń im lgraeyjnyeh do Pa­
lestyny dia Żydów' z  N iem iec.

Przed zHtlżięjącą się  sesją  Ligi Narodów  
w inien się  odbyć w szechśw iatow y zjazd ce­
lem protestu przeciw  prześladow aniom  Ży­
dów w N iem czech.

W końeu zjazd upow ażnił prezydjum  do 
w ysian ia teiegi a mu d o  przew odniczącego Iz­
by Gmin w L ondynie z podziękow aniem  par 
lam entowi angielsk iem u zi za jęcie  jednom yśl 
nego stanow iska w obronie ludności żydov s- 
klej w N iem czech.

D A L S Z A  0 B N I 2 K A  C F K Y

W Ę G L A
K O N C .  . P R O G R E S S * .  K A T O W I C E

M D E U L L ,  w i l i n o .
j a g i e l l o ń s k r n  3,  t e l .  61 1 

S k ł a d y :  K i j o w s k a  8,  t e ł .  9 9 9

Pogrzeb pro?. Birkenmeye^a.
ZAKOPANE, (P a l). Na now ym  cm eniazzn 

odbył się dziś pogrzeb  śp. p rof. W incentego 
B inkeninayera. Na pogrzeb p rzyby ła  z Po/, 
n a n ia  d e leg ac ja  p ro feso ró w  i uczniów  gimn. 
im . P ad erew sk ieg o  p rezes k h ib u  w y so k o g ó r­
skiego Pio.trow.ski, w iceprezes dr. D oraw ski 
j  inn i W  pogrzebie w zięła u dzia ł liczna pub 
licznośió, w śród  n iej w ielu górali. T ru m n ę  ze 
zw łokam i ponieśli do g robu  ta te rn icy . Nad 
grobem  p rzem aw ia ł prezes Pi-otrowski im ie ­
n iem  k lu b u  i p rof. M iętus z Poznan ia  im ie­
niem  gim n. Paderew skiego . Z ro d z in y  przy 
byli na  pogrzeb poseł B irkom nejer - żerną o- 
raz  dw ie  su-ustry.

Kronika telegraf c z m .
P o tygodniow ym  pobycie w ypoczynko­

w ym  m in is te r  p rzy m y sh i i h a n d łu  d r. Za 
rzyc.ki w y jech a ł z Z ak opanego  do W larszaw y.

—  Z m ari w A n karze  a m b a sa d o r jap o ń sk i 
ipnzy rz ą d z ie  ture<-k'«m Yoschiiida.

Pociągi popularne na finjach 
polskich,

Miniu-lersł-wo kom-uniikacjii w y sła ło  o s ta t ­
n io  do w szy stk ich  d y re k ey j k o le jo w y ch  okól 
niik w sp raw ie  uruclio rn  .--nia t. zw, pocią 
gów  .popu larnych . Celem  u p rz y stęp n ien ia  
pr.zoja-zdów do m ie jsc  w ycieczkow ych  n a  ń e  
dzie le  i śv\ ięta, w zględnie na o b chody  u r o ­
czystościow e, nźezaJi.-żnie o d  d n ia  Irg o d n iu , 
m ogą być u ruch o m fan o  sipecjalne pociągi 
p o p u la rn e . Ceny b ile lów  za u d z ia ł w w yciecz 
ee p o ciąg iem  p o p u la rn y m  w k tó re j uc-zesl 
n,iezv conajmnró. j  300 osób. ob licza  się  ze 
z n iż k ą  66 ,-lMa. Jeżen  w w ycieczce b ierze  
u d z ia ł co.ivujTn.niej 4o0 osób zn iżka  wynos.’ 
70°/o. Na każd y ch  100 p ląc ąc y c h  p rzew o z i się  
hr/rr>lal/Ge jed n ą  osobę  z .kierow nictw u wy- 
c*ó’czk;i.

Pociągi po p u Jarn c  w yjeżdżać będą w n ie ­
dzie le  lub  dn ie  św ią teczn e  ra n o  i p o w racać  
b ęd ą  tego sam ego d n ia  w ieczorem , w zg lędu ' 1 
w «obotv  lub d n ie  p r ; edświąlec-zne po po 
łudi.iii lub w iet-zorom , a p o w racać  w p o -V  
liiedzia łk i lub dn ie  pojw iftl --.-zne ra n o .

Pociąg i populn ,ine sk ład ać  się będą za ­
sadn iczo  z w agonów  k lasy  III now ego  typu, 
a w ięc wa.gonów -irządzonych  b a rd zo  wv- 
god-n i e

Po zam iejscow i uczoG p ń_v w ycieczek k o ­
rzystać  m ogą z óO°/o zńiżkii od n o rm al-n w h  
cen h ile ló w  p rzy  pj-zejeżdzie ipoc-iągami na  
odległość nie dalsza, n iż 150 k im . z m iejsca  
z:unies,z.kan.ia dę> s ta c ji wyjściia .pociągu po ­
pu larn eg o  S z-po w .-o i v m . Z ń ż k a  la uflz.ielann 
będzie  tylko (T ów ites, gdy iM-zc.stnlK w yciecz­
k i  opłac/i b ile t u p ra w n ia ją c y  do p rze jazd u  
pociąg iem  p o p u la rn y m .

W  w ypadku , gd'- p o c iąg  p o p u la rn y  &r 
gani,żuje dy-re.kcja ko lejow a .zniżka w y u o s: 
70%  tary fy  n o rm a ln e j  bez w zg lędu  na. ilość 
uc.zcjstrnkow.

P o c ią g i p o p u la rn e  m ogą być u ru c h o m ia ­
ne n a  zamówion-ie b u ir  p o d ró ży ; to w arzy stw  
kra  jo zn a  w czych. o rg an izacy j tu ry sty czn y cli. 
s-porlowyeh, k o m ite tó w  w y ck cz k o w y c b  i t p. 
(Iskra).

Noclegi w pociągach 
popularnych.

Ja k  w iadom o, m in is te rs tw o  kom uni-luicj, 
#lworSayło os-tatnio n o w y  ty p  taniich p o r .ą -  
gów  w ycieczkow ych , 1. -zw. .pociągów  .popu­
la rn y c h . M in iste rs tw a  k o m  m ii lu c  j: cftcąc u  
ła tw ić  organ-izatoi-om  w ycieczek za-pewniet ń  
.noclegów u oz '-sinik om  w ycieczki, zezw ól 1-j 
w .pewnych w y p ad k ach  n a  noclegi w wago 
n ao h , N ocl-g i w w ag o n ach  d o p u szcza ją  j ię  w 
tych  m ie jsco w o śc iach , w  k tó ry ch  organ łzu  
to rzy  .n ap o ty k ają  n a  trudno-ści ulakoyyatżia 
n a  noc w szy stk ich  u czestn ików . K aidoru:-.) 
wo o rg a n iz a to rz y  wycieczki, m u sz ą  u z y sk i­
w ać  zezw olenie miin/i&tcretwa, p r /y - / . 'I I I  n o c l ’ 
gj w w ago n ach  dopuszcza-Lne są ty lk o  n a  .stac^ 
jach o  m ałym  ru c h u  d o źle w arunki, macjse-o 
we .zapew nia ją  bezp ieczeń stw o  osobom , n o ­
c u ją cy m  w  w agonach. (Iskra).

Bojkot Żydfiw w Gdańsku.
Deutsche Frauer.l ..

Oas Judentum der ganzen Welt hai 
stch verBunden uin d as  Oeutscntum 
zu vernlctiten.
—  wer beim Juden Kauft, fdrdert

—  d i e s e n  K a m p f  g e g e n  u n s e r e
—  elyenen Volksgenossen.

Oa.um k e ln e n  Ptennlg dem Todfeino 
d es  deutschen  y/oikes

Meidet
juaisdie Gefcnafte

und Warenhauser

O l e  J u d e n  s i n d  u n s e r  U n g l u c k !

■
K a m p f b u n d  d a a  g e w e r b i l c h e n  M i t t e i s t a n d

pularne j nie było, zdaje się na świe­
cie. Chyba —  G ru n w ald 9...

I dlatego właśnie możemy sobie 
pozwolić n a  spokój, na  wyrzdkanie 
się wszelkiej czczej bufonady, będą­
cej lak często „naaniasiką" (czyli 
oszwabką) r /e c z y wisłej siły. Nie bra ­
kowało wpraw dzie swego czasu sił 
Ulrycliowi von Jungingcn, ale był to 
i bufon n-iem-niejszy od Hitlera.

Poco n am  krzyki, manifestacje, 
w ybijanie szyb?... Polska światu p o ­
kazała 2 wólkę' a na czele Państw a ma 
chem ika o światowej sławie obok 
Tw órcy  cudu nad  \  . istą. Czyż to m c  
3ą wystarczające ostrzeżeniu? Mv 
przecież nikogo nie zaczepiamy.

W  tak im  oto nas tro ju  minęły t e ­
goroczne święta wielkanocne. Na p o ­
witanie v.iosny zawiały w kwietna; 
w iatry  lute,, sypnęło lu i ówdzie śnie 
giem, -któregośmy w zimie praw ie nie 
widzieli. Nie ostudziło to przecież hu  
morów i nie uszczupliło p rak tyk i  Po 
gotowi u Ratunkow em u, które w cią 
gu dw u  dni musiało pozaszywać i po 
sk lejać przeszło 300 warszawian, po 
swojemu radu jących  się Z m artw ych­
w staniem  Pańskie-m Na szczególną 
uwagę zasługują wypadki, związane 
7. m an ją  petardow ą uliczników w a r ­
szawskich. Wszelkie wysiłki policji,' 
celem w ' korzenienia tego dzikiego 
zwyczaju, okazują się darem ne. N a j­

Idąc za pr-zykłacU-m s%vych lo w aizy szy  
z R.<o«zy N iem ieck iej, ro z w ija ją  hU le ro w ry  
gdańtscy od sze reg u  dnu ożyw  0114 p ropagan- ^ 
«na rzecz (bojkotu Żydńw. Po m ioście  rozrzu -

ciekawsze jest wszukże to, że wiel­
kanocna strzelanina nie była w W ar 
szawie/pized wojną znana, Jiależ te /  
do nowóści, przyniesionych ze wscho 
du, k tó re  utrwaliły  się dopiero po 
w jjśc iu  s tąd  Rosjan. Byłoby i zecni 
n ader  interesującą zanalizować czyn­
niki, k tóre  wprow adź iły u nas  i ui io- 
cniły rozmaite zwyczaje rosy jskie 
właśnie po zerwaniu kontaktu  z Ro­
sją. (N.p. zdejmowanie rękawiczki 
przv powitaniu). Fakl ten łiardziej /.a 
s tanaw łający, że nie wyjąlkowy: po­
siada ,już precedensy. W iem y z k ro ­
nik. że królowe pocliodidmiu włos­
kiego i francuskiego n 'e były w Pols­
ce popularne; otaczały się przybysza­
mi, k tórych  obyczaje raziły żsalachłę. 
Mimo to, przejm owała się ich m an ie ­
rami, ale głównie dopiero po ustąp ie­
niu  z widowni owych monarcl.iń.

Czyżby tak  wielki urok  zdobywa!-) 
u nas wszystko, co do przeszłości o d ­
chodzi? Ha, może... Zdarzają  się jed­
nak  wypadki zaprzeczające tej tezie. 
Dowodem —  ostatni sejmik aktorski, 
k tóry  opinję  p-ubliezną zaprzątnął d,. 
leko mocniej, niż wszystkie poprzed­
nie zjazdy ŻASP-u, pow tarzające  się 
rok rocznie w okresie wielkanocnym. 
Zjazd obecny surow o potępił wiszech- 
władnego dotąd dy rek to ra  organiza 
cji. P. J a n  Pawłowski m usiał odejść 
Mimo to, choć siał się wielkością mi

SALA KG ^EW ATO ^JU M
UL. K 0 N S X A  Nr. 1

W e srocłę 26 k w ie tn ia  o godz . 8.30 V .

w i e l k i  w i e c z ó r
A R T Y S T Y C Z N Y

W ykon a w e z jn i  program u:

N a j z n a k o m i t s z a  p i e ś n i o i k a  p o l a k a .  

W  p r o g r a m i e :
20 N AJP1ĘKN IESZYC H  P IO S E N E K

z w ła sn eg o  rep ertu a iu - 
B ilety do n ab y c ia  w icasie K o n se rw a ­
to riu m  ' . K o ń s k a  I)  o d  g. 11 —2 i 5 — 7

Lecznica Lit. Stow. Pom . Sanlt.
W ilno , W ileń sk a  26, tg le fo n  8-46 

L e k a rz e  sp e c ja liś c i p rzy jm . od  10— 2 
Gabinet Rentgenowski i E lektrolecznlczy  
(k w arc , Solux, D ja te rm ija )  czy n n y  od 
11— 6 pp  O p la ta  za  u trzym . i w sze l­
k ie  zab . lek . i re n tg e n , z o s ta ła  o b n iż .

JZ
t a n c  są  otlr/jwy, iviwołują<'e do b o jk o tu  sk le ­
p ów  ży.dk)iv«.kich w G dańsku. Je d n ą  * tak ich  
odezw  podaja.m y f iu  n a s /c m  od jęc iu .

iiioną. na uroku nic nic zyskał. Zw ią­
zek czyni go. odpowiedzialnym za u- 
padek T ea lm  Artystów i nie szczędzi 
barw  ciemnych dla przedstawieniu 
zarówno rządów  p. Pawtowskmgo, 
jak  i jego charakteru .

Tyle narobiono koło lej sprawy 
rejwacliu że zajął <s,ię n ią  p rokurator,  
k lory  jednak  -nie znalazł podstaw y do 
'w łó czen ia  spraw y karnej. Bo rzeczy­
wiście, cała la afera skom prom itow a­
ła niedyle Pawlowiskie-go. ile ten świ i 
tek aktorski, co go na czoło swej o r ­
ganizacji wyniósł. Yv światku lyni P a ­
włowskiego- doskonale znano, wie 
dziano, jakie ma zalety, a jeszcze ],- 
piej. jakie m a wady: głośno mówiono 
(oczywiście za plecami) o jego -przesz­
łości, b raku  sk rupu ł*w  moralnych, 
despotyzmie i l. cl. Człowieka tego 
p rzedstaw iano wręcz, jako  lyp krv- 
m inalny. I m im o to, grom adnie da 
wano nui władzę nad ogółem zrzes-zo- 
liych. Dopiero zaś wtedy, gdy nie n a ­
wiodła m u  się impreza, w zasadzie 
dolarze pomyślana, ale wr obecny-Ji 
czasach t ru d n a  —  wszyscy raptem  
huzia na  niego.

W  rezultacie narażono w równym 
slopniu -na szwank kar je rę  Paw łow ­
skiego, co i całego Związku, Wtóry na 
g!c z instytucji potężnej stał się o rg a ­
nizacją wątpliwej mocy, bodaj że bli 
s’ką  likwidacji.

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
—• „Przegląd L n lan dtń  kw artalnik, nes/yt 

I 1933 r. O rg an  Towarzystwu Lniarskirg*  
v W iln ie, Św, .I i J a  Nr. 2.

U kazał s ię  z-a.zył I rotk 1933/1Y rok  wj-rl. 
k w a rta ln ik a  „P rzeg ląd  L n ia ra id " . Na "-s tę ­
p ie  p ięk n y  "-idusz Kaiziimiery H tak o w iczó "’!!'. 
p. t. „Lm iana SLiaienka". „ P la n  p ra cy  T w a  
L n ia rsk ieg o  i L n ia rsk ie j C en tra ln e j S tacji 
D o św iad cza ln e j"  o-pracow any p rzez  d r. .1 
Jag m in a . dy r. T -w a i K ie ro w n ik a  LOSD., 
omaw ia wyc-zetrpująco kiei-unek i m etod '- 
p ra c y  m a ją c e j -na celu  ro zw ó j .Iniiarsiwa w 
Polsce. I>r. J. Ja g m in  „U p raw a  ln u  S k o n o p ’ 
n a  w łó k n o  i n asio n a  p rz ez  wę k sz ą  -własność" 
po-daje sp o so b y  rozw dązaióa tego a a g a d n ie n a  
przeiz p o d b ia ł p racy  z w iązan e j z. u p ra w ą  lnu 
i k o n o p i na mniiejs-zą i wnęjtezą w łasność. 
P. L eon Nklwiarcrwicz „D ośw iadczen ia  zbio 
row e -z lnem ", o m aw ia  siposob p o zn an ia  te­
re n u  i zdo.bvc.ia w yn ik ó w  do św iad cza ln y ch  
n ie ty lk o  n a  te ren ie  -zakładów ale i w g o spo­
d a rs tw ac h  ro ln y ch  p rzez  zak ladan l-S  dośw iad  
■czt-ń zb io row ych . L iż . C zesław  K łuehock1 

K onkuns u p ra w y  i -przeróbki ln u “ ujn.-.ije 
w  stresziczen.i.u zasad y  uiprawy x ipr-zeróbK 
1-n-u w dostosowanć-u d o  p ra cy  p rzy sp o so b ię  
n ia  roi niczego R ozw ój a k c ji  lmiarsociej na t : -  
i"*-ni Rizeczypospofitej o b ra z u je  sp ra w o z d a ­
n ie  „A kcji 1,m arsk ie j n a  teren.-'- po w -afn  
BieM -iPodlaskji- woj. h iałosłoc.k iego". D t C  
Jagn-kn „W  sp ra w ie  -p referencji d la  k r a jo ­
w ych surow ców  roknśczych" p o d a je  uw agi 
d o  p ro je k tu  u staw y  o  O bow iązku u żyw an ia  
w piodnkcjii p rzem y sto w e j su ro w có w  p o cho- 
dżen-ia k ra jo w eg o , k tó ry  to p ro je k t został 
o p raco w an y  p rzez  R adę -Naczelną O rgan iza- 
ey j Z iem iań sk ich  (drukow an* w ..P rzeg la- 
dzża L n .a rsk iin "  Nr. 4 r. 1932).

W  k ońcu  zeszytu  sp ra w o z d an ie  z /--b ra ­
n ia założycielsikiego OJWzlału K rakow skiego  
T -w a L n ia rsk ieg o  w W5*nie o ra z  k ro n ik a .

W Ś R Ó D  P I S M .
U kazał s ię  Nr. 17 ty g o d n ik a  „K obiela  

W sp ó łczesn a- zaw ie ra ją cy  szereg  c-ieka 
w ych a r ty k u łó w : A rty k u ł w s tęp n y  p. t. „N ie­
p rzy to m n a  h.-’c a  H itle ra "  K. M uazałów na; 
.Jak  norwstały -pierwsze Koła G ospodyń  W iej 

.skich\‘ —  H. B. — - wywand z p.  W a n d ą
Ż ebrow ską K acprzakow ą, k ic ro w n iczk ą  W y ­
d z ia łu  Kół G ospodyń W ie jsk ich ; „K ryzys 
E k o n o m iczn y  i  k ry zy s  U czciw ości" —  M 
C zap sk a; „D uże i m ałe  p o d w ó rk o "  —  .1. 
J a b ło w sk a ; „W Apótczesne grafic-zki p o lsk 'e “ 
N. Sam atyh-ow a; „W śró d  k siążek "  —  M. Czap 
sk a ; „Z te a t ró w ' —  C-z. W . ń z T -a tró w
Lwowskrich —  Dr. H .S.; „P rzy g o d a  szp ń a l-  
-na“ —  H. PiV:chows.ka —  p rz e k ła d  z ro sy j­
sk ieg o ; Wl d z ia le  lite rack im  d a teze  c iąg i po 
wi&śoi ip. t. „ Ja n  ju ż  je s t ta k i"  —  Cz. W a-
je ń sk ie j d p. t. „ P rzy g o d a  w n iezn an y m
-k ra ju ' —  A. G ruszeck iej.

W  N -rz" 17 og łoszono  wyni-k T rzeciego  
W iefk iego  K o n k u rsu  R obót R ęcznych zo rga- 
iHzuwn.nogo p rzez  R ed ak c ję  ty g o d n ik a  .K o­
b ie ta  W ńipółczesna" i  Dom T ow aro w y  B raci 
Jab lk o w sk ich .

Nr. 18 „W iad o m o śc i I .i te ra c k ic h "  z a w -era 
a r ty k u ł w stęp n y  HuJik.i-J.sskow-skiego o a n ty ­
sem ity zm ie  z po w o d u  w ypadków  niem . u- 
k ich, rozm ow ę Jan ty-Połczyńsk ieg-o  z p ro f. 
H erb aczew sk im  z K ow na o Li+wii', w sp o m ­
n ien ie  Goetla o K aro lu  S tryjeń-dcun, w y ją 'k  

■ z k siążk i U m lastow skiego  „W tiród o p a ró w  
m gioł gay.owych", nneznany l/ist S low aokiegi/ 
opulzliikow any -przez MlDęckoiwską, k ro n ik ę  ty 
god.niową i rocenzje  ile a tra tn e  S łon im sk .ego . 
-rccenzj-e fflłmowe, Iiż/m - aktouJnoścd.

B-Dtgalo (Łlustrowany Nr. 78 „P o lognc  lit 
terai.ro" t (o,kolo 40 a-lustracyj) p rz y n o si a r ty ­
k u ł  .Rewś I.a lo u  o „Żyw ych k a m ie n ia sh " , 
ow agi f r. L. Schoella  o  Kra_s.ińskim z  o k a ­
z ji św ieżo w y d an e j po fran c u sk u  KOrespir. 
d elic ji :poely .z A ry  Scheffecem , szkic M ax'- 
n*lena t a u i h i e r  o książce  Hus-arskiego o s ty ­
lu ro u ian ty czn y m , p re c ę  M arji Mirs-kiej » 
a tbu tnre  m uzy^zm ym  M arji Szym anow sk iej.

Spraw a ZASP-u jest tem gudniej- 
sy.a uwagi, że uw ypuk li ły się w niej 
słabe strony wielu innych, operują 
cycłi na naszym  gruncie, związków 
zawodowych. Zbyt łatwo dają  'Sił? one 
opanow ać am bitnym , despotj cznmn 
jednostkom, które rządzą się ta, jak 
w pryw atnych  swoich przedsiębiorst­
wach. Biuro takiej organizacji staję 
się po pewMiym czaisie najzw yczajn ie j­
szą agencją, z k tó re j  ciągnie zyski 
grupka aferzystów, występujących w 
l-ołi obieralnego zarządu

Ileż to np, m am y spółdzielni, k tó­
re istnieją tylko dzięki obrotnośei 
swego prezydjum  i wyłącznie dla jetz > 
korzyści Nie brak lakieh przykładów 
zwłaszcza śród kooperatyw  mieszk i- 
niowycli, bardzo dziś rozmnożonych. 
Wiele z nich potworzyli spryciarze, 
którzy dla wyzyskania ulg, orzyzna- 
w anych organizacjom społecznym, 
k ap lu ją  m alow anych  członków, i v  
ich jiastępnie , 'vyki 'yać“.

Dziać się tak będzie dopóty dopó­
ki w świadomości ogółu nie u g ru n tu ­
je sie mocniej, niż dotąd, właściwa i- 
dea i właściwy sens stowarzyszeń 
związków, dopóki -nie mnśej-szośc .sto­
warzyszonych, ale większość nie z li­
cznie się interesow ać sprawam i two­
rzonych organizacyj.

Benedykt Hertz.
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Listy  p o d w a w e lsk ie . Tydzifeń ochrony przyrody w ogrodzie Sejmu.

..S ta ry 1 Kraków —  Muszyński jakc aktor we własnej sztuce. —  Baratow na scenie żydowskiej. —  W ystawa
Dziesięciu w pałacu sztuki. —  Chińska groteska ludowa.

P isano  o mmi tak  wiele w gaze­
tach  bodajże obu półkuli. Od szeregu 
lal wiedzie żywot wędrowny, nie niu- 
g 4c znaleźć w arunków  do pracy i, jak 
twierdzi, napo tykając  na entuzjasl y- 
czne oceny i kasową ohojętno.-c pin* 
hliczności.

Aktor tej miary, co Ben Zv>i-Bu 
ralow, gdyby przem aw iaj ze sceny nie 
w języku żydowskim, ale po polssu, 
po irancusku , po angielsku, móglPv 
o k o o  swej bezcennej indyw idualnoś­
ci stworzyć świątynię sztuki i ju/p 
kuć trwale publiczność.

Gra jego szlachetna wzrusza i 
wstrząsa do głębi. Baratow wydob\ 
wa z lamusa teatralnego zam ierzch­
łe napozór postacie: „u jca "  Sirmri 
berga, ,.Woźnicę Henszla" Gerh. Ha 
up tm anna  — i Stawia nam  przed o- 
czy wiecznie ak tualne probierni,  
wprzęga nas w kolisko na j is to tn ie j­
szego d ram atu : życia- (naszego n ieod­
łączne zwierciadło.

* * *
W P ałacu  Sztuki n a  pl Szozepa:)- 

skim  gości obecnie W ystaw a Dziesię 
cm. Bansch, ClimursKi, VI. Hofman, 
Podgórski, Samlick., Serwin Kars/ 
niewicz, Krcha, rzeźbiarz Popławski 
—  10 nazwisk, dwie -setki prawdę o b ­
razów.

Zależy mi na lem, aby n ie  przekro 
czyć godziwej kompetencji. P o d k re ś ­
lając pewne dzieła i nazyw aiąc art> 
stę po imieniu, nie zmierzam tern sfi­
rn cm pom inąć rozmyślnie iunycli 
aziei i inych twórców.

Nu czoio wystawry w j l). jaju się 
prace Emila Krcny. Są to dzieła w i 
zjonerskie n iezm iernie silnej indywd- 
ciualności. Jego ..posób ujęcia p e rsp e­
ktywy, spraw iający chw ilami złudze­
nie ju I irjtnąuji dziięki niesłychanie 
ob titym  przebłyskom jaskrawych 
plain, najczęściej Czerwonych i żó ł­
tych, napozór swawolni*' rzuconych, 
świadczy o niezmiernie ciekawej ory 
ginalności. Całość spraw ia  nieodparte  
wrażenie wizjonerstwa. Obrazy L 
m ów ią jęzj kiem odrębnym , n ie sam o ­
witym, ale jakże ważkim!

„C yrk" Krchy mieni się i śmieje 
bajecznie kolorowo. Fantastyczna 
praczikarnia, jakby  podpatrzona w /a  
ułkach  egzotycznych m iast nadm ors 
kich, poryw a widza i niepokoi wprosi 
Przeważa tez u Em ila Krchy element 
kolorystyczny, podczas gdy figuralnie 
da je n am  rzeczy znacznie słabsze.

bamilickiego ,,Gent z prowincji ‘, 
zrobiłby furorę, gd\iby się zjawił - -  
żywy — na ulicy Nieświeża czy w u- 
szmianie, pożeracz serc niewieścich, 
niedoświadczonych a głodnych w ra- 
-źeń...

Stanisław7 Raczyński wystawi! 
swoje „groteski rzeźbiarskie", niez­
m iern ie  ciekawe i pomysłowe. A k w a­
fo r ta  „Świt, dzień i n o c“, na jlepsz i 
b o d a j  z całego pokazu grafiki Raczyń­
skiego, p rzypom ina wprawdzie szko­
łę Skoczvlasa, Mc t ru d n o  oomówić je j 
piękna.

Na zakończenie powiem tylko, że 
nazw a sam a „Grupa Dziesięciu11 nie 
stanowi wcale hasła ani nie wywiesza 
st łandaru. W  nazwie tej .jest pew na 
przypadków7ość, dopuszczająca rozbić 
żność tematów i zamierzeń. Nie mó 
wiąc już o tem, że sama cyfra nic 
grzesz ' ścisłością.

j j f t  « ,  *
W  sali Muzeum Przemysłowego 

mieści się wystawa chińskiej grafiki 
ludowej. Eksponaty , owoc pracy żuru 
dnej zbieracza, rezultat wędrówki 
dwuletniej jp. Witolda Jabłońskiego 
ongiś lektora jęz francuskiego na u- 
n iwersytecie w7 Pekinie, s tanow ią  pod 
każdym  względem rewelację.

Po r a z  p ierw szy pojawiły się w 
E urop ie  drzew oryty  chińskie. (Znam\ 
tylko japoiiskie). Przebogate zbiory 
rozdzielono na dwie części. Narazić 
m ożna je zobaczyć tylko u nas w7 Kr i 
kowie, jeśiii to kom u po  drodze, w Mu 
seć Guimet, w Paryżu, gdzie wywoła 
ły sensację. (Na wrystawie k ra k o w ­
skiej maranie puchy, gdzie jesteś, prz 
m iła  publiczności m. Krakowa?).

Droga p. Jabłońskiego i jego to ­
warzysz} —  Francuzów  wiodła prze/ 
cale ch iny . Od Tonkinu poprzez pro

Nie zmienił się Kraków ani tro 
chę, me załam ał się pod  wpływem 
kpftiysu. Pozostał, czem był dotąd 
potężnem  ogniskiem  Polski,

Na wszystkich odcinkach myśli Ul 
dzkiej, na przedpolach  i ha-sljoiiach 
sztuki, wre praca nieustanna, czujn i 

wierna.
Myślę, że m ożnaby dzień w dzień 

pisać o tem, a nie wyczerpać iemaiu.
Zdaję sobie sprawę, że muszę J e d ­

n ak  ograniczyć się do  na jw ażn ie j­
szych zdarzeń i przejawów, które nam 
dzień pracow ity  znosi. Więc, narazić. 
L u t r ,  sztuki piast} czne.

’!■ Sfc -i-

l 'eatr im. Słowackiego wystawi! 
o s ta tn io  nową kom edję Mar.jusza Mu­
szyńskiego: ,,-Tak a m e inaczej7'. Be 
cenzeuicj no tu ją  z obowiązku ź.e to już 
trzecia sz tuka  sceniczna znakomitego 
aktora . Pierwsza, p. t. „Koniec i po 
C/.ątek", pozwoliła zajaśnieć w całej 
krasie  artyzm owi Rom anówny i sa­
mego autora. Druga, pod ty tu łem  za­
la tu jącym  trochę myszką, „K atas tro ­
f a 1', przesrła bez echa. O trzeciej wia 
śnie napiszę tu słów7 parę.

Jest m ita  niezwykle, jak  miłe jest 
zit- zm ontow ane mieszkanie poronio­
ne architektonicznie, a jednak niez­
m iern ie przytulne , ze względu na mis 
szkańców lokalu. Znaczy się, że w ja ­
kikolwiek dom  wejdzie- Maijusz Mu­

szyński, m ając w* dodatku  za p a r tn e r ­
kę Jaroszewską, to zaludnią go śm ie­
chem serdecznym i zaraźliwym, p o r ­
wą za sobą -widowi-..ę, n a raża jąc  ją  na 
irracjonalną  wesołość poprzez  trzy, 

a choćby więcej aktów. Tem bardziej,), 
gdy chodzi o publiczność tak  niezmii r 
nie czułą i dobrotliwą, jak k rak o w ­
ska.

Gd} by Muszyński zjawił się lu w 
roli „P ana  Tospaza1* ze sceny szyfrem 
nowskiej, publiczność krakow ska za 
sypałaby go kwiatami, zdemolowała­
by z uciechy teatr  i b iw akow ała cakt 
noc na ru inach . Można zazdrościć a k ­
torom takiej właśnie publicznośei.

* * *
i \  ybaczcie iiiL ale koinedja, „ Tak 

a nie inaczej '1 nie jest koinedją. P ie r­
w s z y  akt, to cudow ne 500 m etrów fii- 
m u  dźwiękowego, nakręconego chyba 
w Paryżu, bo za m ąd ry  na film k ra ­
jowego wyrobu a za lekki na wyt 
wórnie zhitleryzowanego dziś Neuba 
beisberg.

D rugi akt jest dzieckiem zak łopo­
tania, kiedy się nie wie, jak wykonać 
skok o tyczce z aktu  pierwszego do 
ak tu  trzeciego i ostatniego. A trzeci 
akt, pom ysłowo bardzo dobry, bo u 
kazujący publiczności zakam ark i z za 
kulis, inspicjenta, maszynistów, n e r ­
wowego dyrektora, klnącego od jas­
nej cholery, jednem  .słowem wyciecz­
ka krajoznawcza, przyszedł w sam  
czas, uby sztukę zakończyć, zanim pil 
bliczność się ocknie 1 powie sobie: co
to byio właściwie?

* $ *
Wiedzie mi się tak, jak wieszcz­

kowi Bileamowi Muszę błogosławić 
to, cobym chciał przdkiąć. Bo jakże 
n i e ' błogosławić i nie zdumiewać się 
świetną grą autora, jednego z na , 
bardziej rasowych artystów  jakich do 
tąd widziałem. A gra p. Jaroszewskiej 
pełna wdzięku i um iaru, to n.esłycha- 
ne opanowanie mimiki od głowy (co 
za kocłuma głowa!) do stóp (klękajcie 
narody!), rozgrzesza teatr i sztukę. 
Doskonały typ dy rek to ra  tea tru  stwo­
rzył p. Leliw7a, ucharak teryzow any  tui 
p. Trzcińskiego. Reżyserja postaram  
się o s ta ran n e  w ycicniow anic najm  
niejszej nawTet roli i, [Ki długim cza 
sie, zwiedzając tea tr  im. Słowackiego, 
m iałem  wrażenie, że jestem  w teatr/..7 
szyfmanowskiin z epoki najlepszej.

* i: =i=
Aczkolwiek nie jest moim zamia 

rem  propagować na łam a c h '„ K u r je  
r a “ sztukę mniejszościową... popełnił­
bym wiprost zbrodnię contra  bonos 
mores, gd}-bym nie wspom niał o w y- 
stępa-ch Pawła B aratow a na deskach 
sceny żydowskiej Krakowa, 
wincje Szechwan, Shensi, Honan, Ho 
pei —  do Pćkrnu W  miejscowości 
Miencliow (prow. Szt-chwan) odbija • 
no  drzeworyty.

W yobrażam  sobie, ile n iebezpie­
czeństw i trudów przebyli skrzętni 
zbieracze, p rzedzierając się przez 
„krzyczące Chiny“ , zanim dotarli do 
miejsc bezpiecznych.

W spom inałem  już o tem, żc d rze ­
woryty  ludow e chi reskie pojawiły się

NIEMCY OBAWIAJĄ SIE 
TENISISTÓW POLSKICH.

Narzucenie n iem ieckiem u sportowi 
szowinistycznej polityki Hitlera, już 
w ydaje owoce. Po usunięciu z boksu 
sportowców pochodzenia żydowskie­
go, kolej przyszła na tenis i oto fi Jar 
d rużyny niemieckiej w Davis Cup — 
Daniel P renn  m a być skreślony t li­
s ty  tenisistów7 niemieckich.

Ponieważ zaś wr II-ej rundzie pu- 
liaru Niemcy walczą z Polską, więc 
władze niemieckie s ta ra ją  się za wszel 
k ą  cenę zwiększyć -szanse swe, n ad ­
szarpnięte  usunięciem Prenna . Dlate­
go też trener Najuch, w ostatn ie  j chwi 
J;, odmowił przygotow ania polskiej 
drużyny do walk puharow yrh .

Ciekawym jest fakt, że Najuch 
nie jednokro tn ie  podkreślał sw* poi 
skie pochodzenie, a jednak  uległ on 
przem ożnym  wpływom niemieckiego 
Związku Tenisowego, propagującym  
hasła niezgodne z ideą Sportu.

Najuch, w liście do PZL !’ wy.ma­
je szczerze, iż nie chce on „ostr/yć"  
iniecz n a  g ł o w y  swych kolegów klu­
bow ych '1. Jest to naiw ne tłumaczenie, 
gdyż Najuch doskonale oddaw na był 
po inform owany o spotkaniu Polska 
— Niemcy.

Można w :ęc jedynie wnioskować, 
iż Niemcy poważnie liczą się z n a ­
szymi tejiisisfami i w tym celu, ueić- 
ka ją  sie do metod arie mogących nosić 
m iana „f air play ,w. p . j.

W. K. S. WILNO —  OGNISKO 3 : 3.
iD-ibiut w oficjislnyGh rozg ry w k ach  to m i­

strzo stw o  >okrę:gu, W , K. -ś. W i i n o n ie inuże 
iiyć uważam y źh u d a ta y . C opraw dn w ojsku  
w i u i i o przcgirałłil 1 ccz ntr&czlfo ju-z jed en  p-unki 
OgiAsikio zaś ty leż  z j -kało. W  lv  S- okazai 

t- druż••Ilia leipszą techmćeznie, lecz lak ty k a  
Ogniiska h y ia  lepsza: b ęd ąc  -słabszą  d ru ży n ą  
ka-p--wżi;H'y, irrzcdew szyslk ium  zastosow ali l lk 
tvike ‘ ■ob-ron-uą p rz  o p la tan ą  jedyn-ie spo-
radyczm onr wy!p«-dami, * o ,  w ko-n-si k w encji 
,j>r,zy.niosto ran •zas-z-czytny rem is. A lak ześ 
w o jskow ych  nie ipotrafii p rze tam ai’7 obro .iv  
(Igmiska, w k ló re j oiporą by ł L epiartik i, a 
czę.śei-ewo tiranukanz Bnfr.-oz, g ra ją c y  z dużą 
do zą  s*utząS(cża

"Od tpecząlku  m eczu  ujwm ia się ja sk ra w a  
p rzew aga  W . K. S. W1 Inn. g-rniaw k tó rego  
goszczą pod b ra m k ą  O gińska . Je d n a k  c y fr i- 
wej przew agi-.nie u d a je  sij; *nn uzyskać, a tia 
w et Ogniislcoi w yzy sk u je  rzu t wóŁuy, k-lórs 
G odlew ski izamieinda w b ram k ę . Wi odpciw e 
dzi wojskowli n ad a l ataikują, lacz w a tak u

tu po  raz pierwszy w Europie. Dotąd 
znaliśmy tytko dzieła chińskiego prze­
mysłu artystycznego z bronzu, z lak., 
porcelany, m alarstw o dekoracyjne.

Aczkolwiek sloją one na niższym 
poziomie technic,.n}m, niż d rzew ory­
ty  japońskie, zdiuniewfają nas boga,- 
tw7em tematów, egzotycznością barw  
i bajecznem kłębowiskiem folkloru.

Cóż przedstaw iają  nam  one? Bó­
stw a regjonafne, zaczerpnięte z p ro ­
wincjonalnej, że tak powiem, teogo- 
nji. W iem y o tem, że w Chinach do­
konała się praw ie  na oczach naszych 
wielka rewolucja pojęć religijnych, 
w r. 1925-6 zamieniono świątynie Kon 
1'ucjasza na  -szkół}7 W szkołach tych 
odm aw iają  z rana, przed rozpoczę­
ciem nauki, chorał, zaw ierający bio- 
grafję zmarłego o dno w iciela Chin, 
Sun-Jat-Senu.

W  ogro-dziie oejnFOwym odbyło  się  za w i e 
*sz<*ni  ̂ ?na drzew ach  sz tucznych  gn iazd  d la

p tao tw n . P rzy  zawiiaszanhi gn iazd  pom agały  
dzieci fu n k c jo n a rji& zy  6ejm ow ych.

-I: ^
Regjonalizm (i proft-sjonalizm 

ril ig ljny  w Cbinacli odzw ierciadla się 
w* tem niezliczonrm m nóstw ie m o ty ­
wów, k tó rych  odbitkę dają  nam  eks 
ponaty  p. Witolda Jabłońskiego.

Na czoło Olimpu chińskiego w y b i­
ja ją  się bogowie odźwierni, z ao p a ­
trzen i w7 znaki apa tropticzne, b ro n ią ­
ce dostępu nieszczęściom.

5 m aja  każdego roku  zawriesza 
Chińczytk na zewnętrznej stronie 
drzwi swego m ieszkania bogów*, o d ­
pędzających gady i robactwo szkodli 
we

Bóg m chu na dachu —  chroni dom 
przed zaw7aleniem się belkow ania i 
pułapu.

Bóg kwuatów —  mówi nam o dy 
nornice odradzającej się wiecznie przy­
rody.

Bóg gór —  arys tokra ta  Olimpu 
chińskiego, do niego modlił się tylko 
cesarz!

Bóg — małpa, co konie leczy. O n ­
giś, według legend buddyjskich, ode ■ 
grała ta m ałpa niezwykle ważną role 
w czasie ucieczki Buddy. Komedje 
wiejskie, grane w teatrach  ludowych 
na całym obszarze Chin, posługują 
się chętnie tym  wdzięcznym tematem.

Mógłbym tak bez kouca wylicza- 
drzew oryty  chińskie i -symbole niesły­
chanie polimorficznego wielobósłwa. 
Gdybym podał choć jedną  trzecią n ie ­
zmiernie ciekawych infonmacyj, Któ­
rych udzielił mi łaskawie Dr. Tad. 
Seweryn, etnograf, malarz, po*ria — 
zapełniłbym cały num er „K u rje ra“ .

Powiem jeno, przez życzliwość dla 
Redakcji i czytelników, że jest też 
Bóg piekieł, co clrodz-i sam opas po 
śwriecie, każdem u iz nas, śmiertelnych, 
naznacza pędzelkiem, na skraw*ku o- 
d/ieży. dokładną datę śmierci. Nies­
tety, n ikt z n a s  nie spostrzeże’ tego i 
nie riowoe się, kiedy m u  śmierć pn :i 
na. Mógłby przecie poczynić, w porę 
ostatnie zarządzenia, przekazać długi 
przyjaciołom, zamienić uścisk astat 
ni z -komornikiem i wydać dyspo/yt j- 
co do  podziału złotej protezy zębo 
wre j. .

Jakób Lewittes.

Kronika szkolne.
Z pośród k ilku  ksiąg znajdują 

cyoh się obectnie w każdej szkole p o ­
wszechnej, na szczególną uw*agę za­
sługuje „K ronika Szkolna11. Już sam  
tytuł ow7ej księgi wskazuje na to, czem 
ona jest, lun czem być powrinna.

M am tu n a  m yśli przedewszysi- 
k-iem księgi te w7 szkołach na p ro w in ­
cji, zapoczątkow anie k tórych  dla przy 
szłego au to ra  dziejów naszego szko1 
nictw7a mieć będzie pierwszorzędne 
znaczenie. Materjałean więc tło owych 
dziejów będą niewątpliwie m in 
„Kroniki szkolne11, tak wyraźnie dzis 
pizez wdadze szkolne na pierw7szy 
plan wysuwane.

;Ponieważ „K ronika szkolna"  jesl 
dopiero w większości sżkół dziełem 
lozpoozętein, chciałbym przeto  zw ró ­
cić uwagę na  jej wypełnienie. 1 wa- 
żam bowiem, że pow inna ona sk ła ­
dać się z trzech zasadniczych części. 
1/ pow stan ia  (założenia) szkoły, 2) 
Ważniejszych wydarzeń, 3i kroniki 
bieżącej.

Z powyższego wynika, że p i e r w s i  
dw a punk ty  należą do przeszłości, 
punk t  zaś trzeci do czasów7 obecnych.

Om ówm y teraiz kolejno, co właś 
ciwie należy pisać w punkcie p ierw ­
szym, a co w drugim  i wreszcie w 
trzecim?

Przedewszystkiem  winniśmy być 
dum ni z tego, że nam  wdaśnie przy 
padło w udziale przelać na papier to,
0 czem marzyli i modlili się nasi 
przpdkowde: o polską, wobią szkołę, 
w wolnem państwie! To leż w-szelki-j 
poczynania w pow stan iu  (założeniuI 
szkoły w7 wolnem już państwde w in ­
ny  być obszernie notowane. Pam ięta j­
my, że na nas wdaśnie spadnie m o ra l­
na odpowiedzialność za dostarczony
1 w ten lub owy sposób ośv ietlony 
materjał.  Nam nie wolno kierownic 
się względami ubocznemi. an im ozja­
mi i t. d„ jeno duch epoki i dobro 
szkoły wrimny n am  być w7skaźnikiem 
na te j  wafe-nej drodze tw orzenia jakb-\ 
historji szkolnicitwa powszechnego w 
odrodzonem państwie.

S P O R T
ich  sk rz y d ła  p ró ż n u ją  
nie u leg a  zm-ianie.

Po  iprzf-jrwie a ta k  W . -K. S. id o b y w a  p-itke 
p rz e ry w a  eię pod b ra m k ę  O gn iesa . N aczui- 

siki ptnzed b ra m k ą  zostaj-- s fau lo w an y , a k a r ­
n y  w y k o rzy stu je  Z b ro ja . W yrów-inanie m e 
trw a  dhigo, gdyż w 53 m in . K ozłow ski, pu 
ład n e j k o m b in ac ji z G odlew skim  uzy sk u je  
powtó,nnne prow7ad zen te  d la  O gniska. .Już w 
54 m -jiucie następ-uje b ły skaw iczny  k o n tra  
ta k  w ojskow ych  i Paw łow sk i zm yła b ra m k a  
rz a  Ogmis-ka strz. ta ją c  do p u ste j b ram k i. 
Znów- wyró-wmanse 2:2,

Na.stęipi.je o k re s  p rzew agi W . K. S.. znaj 
du jący  sw ó j w yraz  w n a jła d n ie js z e j b ra m ­
ce riirn , str-zcionej w 71 ini:.n. p rzez  N a izu l- 
skiego, p rzy  w y d a tn e j p o m o cy  H a jd u la . Gra 
n u d n i toczy sit; żywo-, ty lko  a ta k i O gnisńa 
s ta ją  s ię '« )j;a z  b a rd z ie j niebe-zpiieczne. Ł ad n ą  
c en trą  O kułow icj.a  o trzy m u je  Godlew-ski. 
lecz Rogom  z. k ilk u  m e tró w  br-cinil-;Gracz.e 
w ojskow ych  o b sta w ia ją  Godlewskiieg-o, co 
w ykorcyi.Urję K ozkiw ski -i w 7fi m  n . wyrów­
nu je . Gr-a pod komaac s ta je  s,ią cora-z h a rd zż-j 
-otw arta -tocz w ynik  po zo sta je  ivie-z.mienionv.

Mecz. by t in te re su jąc y  ze wiz,glądu n a  ■*}■ 
wą g rą " i  spo rą  ij-ość b ra m e k

Sątlz7a  ;p. S z ir-jd e r pom im o dro-b a/.go- 
wośrr, w wylapyw-amsu fau lów  p-opetn-iat p e ­
w ne przoC-K-zeraia. w. p. j.

ZAMIERZONA WIZYTA PIŁKARZY 
ŁOTEWSKICH W  WILNIE,

W it. O. Z. P. V  u ch w alił .j<tpr>oszen:i-e jed  
r e j  z d ru ży n  łot: iwskfich do W iln a  -na 10 czer 
wen, k tó ra  to d a ta  jKst wyziła-ciiona na 
„I.tzii-cń Will. O. Z il>. N \“ .

Ło-tjisze m a ją  r  o ze gnu- w W iln  i a 2 mecze 
-r-rzyczem waihrianlit-. zobow iąz.ują sną ich  r - 
w izytow ać.

W szystko  -przem aw ia.' ze -  lem , iż p r o p o ­
z y c ja  Will. Z. O. 1’. zoslaniie- p rz y ję ta , a  
W ilno  będzie  m iato  fnożność  zobaczen ia  ?.v 
tew sk w h  ipiiłkarzy. w. p, j.

ZAWODY STRZELECKIE 
O MISTRZOSTWO ŚREDNICH 

SZKÓŁ ZAWODOWYCH
D nia 23 b. n r  n a  ,strze,]nńe> „ P ió ro m o n :1' 

o d b y ty  «ię zaw ody  w s trz e la n iu  -z 4)rond m a ­
ło k a lib ro w e j o mlislrzostw-o śred n ich  s-zkói 
-za wocfowych.

Z espołow o 4 ipiierwsze m ie jsca  zajęły  szk e
ty: 1) Tfzch.niczna —  lo-siągając 1337 pk t. na  
1,500 m ożliw ych , g) Ogr-odniicza —- 1S13, 3) 
HaJidló?va K upców  128G -i 4) H an d low a i-m. 
S taszica  12fil pkt.

Indywlid-ualnie p ierw sze  m ie jsc e  zdobył A- 
k-k.sajT.fb-owiCz W -actaw ze s,zkoły T ech n iczn ej 
osń-ągając 280 p u n k tó w  p a  300 m ożliw ych .
2-gi —  K osm ow ski K-oirstanty ze W o ły  O- 
g ro d n k z e j 277 p u n k tó w , 3-.ci, —  Santewioz 
Bolesław7 zie Szkoły T o ch m czn e j 270 pkt.

Zaw7o d am i k-iero-wał por. Stimi.sław D obr- 
ekii, K om en d an t :P. W . W .ilno-m iasto-II. Z a­
w ody -za.szc.zjmtK sw ą o b ecn o śc ią : p p łk . Ży  
g m u n t W en d a  d pp. d y re k to ro w ie  Romfiu 
Kr-airze ii T ad eu sz  Wlojciec-howsiki,

do  prz. rwy wyu V NIEDZIELNE MECZE LIGOWE.
RŁiCH —  W1»ŁA 1KI {0:0. 

JtATOWICE (Pat). W  n ied zie lę  w W iel­
kich H ajdukach odbył s ię  m ecz ligow y kra­
kow skiej W isiy  z m iejscow ym  Ruchem .

N iew ielk ie lecz zasłużone zw ycięstw o od  
niósł Ruch 1:0 (0:0). Jedyną bram kę w dru­
giej połow ie  gry strze lił W łodarz w7 21 m in.i 
cie. Ruch m iał cały czas w yraźną przewagę. 
W isła grała słabo. Od waększej porazk1 cy 
trow e urałow ay ją znakom icie dysponow ane  
tyły.

WARSZAWIANKA —  ŁKS. 0:0. 
W 4RSZAW A (Pat). P ierw szy m ecz figo­

wy W arszaw ianka ŁKS. (0:11). W ynik bez 
bram kow y. Gra na niskim  poziom ic. N iecie ­
kawa.

WARTA —  GARBARNIA 1:0 (0:0). 
Kraków (P ał). Mecz o  m istrzostw o Ligi 

grupy zachodniej. W arta zw yciężyła 1:0 (0:0)

POGOIŃ7 —  22 p. p. 3:2 (1:0).
SIEDlLCE (Pat). W  niedzie lę  odbył się  

pierw szy m ecz ligow y pom iędzy 22 p. p. a 
Pogonią lw ow ską. Z w yciężyła Pogoń w n ie ­
znacznym  stosunku 3:2 ( 1:0), Zw7yciężyla
w łaściw ie drużyna słabsza, gdyż 22 p. p. gó ­
row ał znacznie nad przeciw nikiem , ataki 
w ojskow ych nie m iały jednak w ykończenia.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
1 POLSKI.

W ARSZAW A (Pat). W  n iedzie lę  w go ­
d z in ach  p o łudn i ow ych w cynku w arszaw sk im  
o d b y ły  się  w a lk i pó-finałow-e w in d y w id u alii. 
m is trzo stw ach  P-cliski.

O gółem  by ło  10 w a lk , z k tó ry ch  n a  w y­
ró ż n ie n ie  z as łu g u je  (przedewszyistiki-em w y ją ­
tkow o p ięk n u  i «n,a w y ją tkow o  w ysokim  sto- 
piwu um eijętnośc !;oksOnskeh s to ją c a  w atka  
w v dze. ś re d n ie j m iędzy  C hm ielew skim  
(Łódź) a M ajch rzy ck im  (Po-znań).

Nietypodzii-a-niką by ła  .po rażka  doskonałego  
j-ip«,z-naikz,yka S ip ińsk iego , nkistrza P o lsk i w 

w ad ze  łeLkn-j, któikegji p o k o n a ł na  p u n k ty  
iodziamiin Bam asiak

A gresyw ny w a rsz aw ia n in  P isa rsk i w y p u n ­
k to w a ł dobrego  ło d z ian in a  G arn cark a . 

W y n ik i:
W aga  m u sza : R otho lc  W ansz. p-ókonał na 

-punkt.- (im-sokjego (Śląsk). W irsk i (W ar!::. 
Poznań) -wyipiinkl-ował B agińsk iego  (W ilno).

P -ó ik o w a : Rud.zkii (Śląsk) po w alce  Cał­
kow icie  równ-oązędn-ej wy-ipunkto-wa1 k ra k o ­
w ian in a  E lirostlm .

Cyka-n (W srkz.) w yipunktow ał W oźn iako- 
w icza  (Łódź).

L ek k a : S trau ss (Lwów.) zw ycięży ł n a  pun  
k ły  Mii-llica (Sl.), Ba-nasiak Ł ódź zw yciężył 
n a  p u n k ty  m islrz ii Polski, pozn-ańczeka Si 
p ińsk iego .

Półśre-dnża: P is a rsk i  (W arsz.) p o k o n a ł n a  
pufiląty G a rn c a rk a  (Łódź) W lice-m istrz P o l­
ski Seworyn-iak (W arszaw a) zn-okautow ał -,v 

trz e c ie j  n u rd z ie  p o m o rz a n in a  Wtrosz.a.

Nie szczędźmy tu nazwisk o fia r­
nych, k tó re  może kiedyś wyryte zo­
s taną na  p ły tach z m a rm u ru  i w ry ­
te do ścian, a przyszłym pokoleniom 
za elementarz służyć będą.

M aterjał do pierwszych stronic 
K loniki należy przeto gromadzić s ta ­
rannie  i nie spiesznie, by me popehilć 
błędu, a wszelkie —  errare  hum anuin , 
esl —  w -tym w ypadku nie mogą mieć 
miejsca. Nie uwierzę w to, że 2 powo 
du n ienapisan ia  dotychczas Kroniki 
z b rak u  narazie dostatecznego m ater 
ja łu  lub gdy m ater ja ł  ten jest niepi 
Vvny —  spotkać m ogą kogoś przykra 
konsekwencje. Minie się zuaje, że cho­
dzi tu wyłącznie o szczerość i dobrą 
wolę. Kio to posiada, n ieeńaj su 
miermie troszczy się w7 dalszym ciągu 
o dane do Kroniki.

Do ważniejszych -wydarzeń yv .,zko 
lc, uważam, r.ależą te zjawiska, które 
powstały na jej terenie, jakby w  jej 
wmętrzu, np.: pożar, epidemja, wszel­
kiego rodzaju  ważniejsze wypadki z 
dziećmi i t. d.

Nie m uszą to być oczywiście k o ­
niecznie-. wydarzenia ujemne. Maanv 
przecie cały szereg zjawisk dodatnich 
jak: u ra tow anie przez ucznia tonące­
go kolegi, wszt-lkie (pierwsze pomoce 
■w nagłych w ypadkach  i t- d

Następuje wreszcie k rom ka  b ie ­
żąca, <Io litórej obecnie będziemy za­
pisywali wszystko godne uwagi, god­
ne kroniki. Będa więc tu ta j  rzeczy ró ­
żne, słowem takie, jakie nam  bieżące 
życie przyniesie. W piszemy więc tu ­
taj naw et te n a r ty  ze zwykłej deski 
te łyżwy z kosy i sierpa, w ykonane 
przez dzieci własnoręcznie.

Nie ulega wątpliwmści, że wpisze • 
my tu ta j także kdżdą wizytację szko­
ły. Są też szczęśliwe sZkofy, które w p i­
sały już na k ar tach  sw^ej kronik i p o ­
byt Pana  Prezydenta, p. Ministra Oś­
wiaty, p. Kuratora, JE. Arcybiskupa, 
p. W ojew ody i t, d.

Niezależnie od tego radziłbym zo-, 
stawie kilka spec ja lnych  stronic na  pa 
m iątkow e wpisywanie s i t  powyższych 
dostojnvcł osób. Dlatego też, szkoda 
Wielka, że „K ronika Szkolna11 jako 
księga, nie jest w*szędzie jednakowa 
(gdzieniegdzie są  zwykłe czterdziesto- 
gfóSZoWę bruljony) i tnie wszędzie 
może służyć sw em u sżcżYtm-Ińu p rze ­
znaczeniu.

Można to  jeszcze naprawić, m oż­
na jeszcze ternu dziś zaradzić, tak jak 
z „księgi Główne.,11 zrobiliśmy nieda- 
vrao „Księgę Ocen11.

My się rozumiemy.
J. Hopko.

S Ł U C H O W I S K  Au

Wiadomości literackie.
Jest t a t . e  pism o. R ozchodzi jię  w 13.00# 

egzem plarzach , ń ism o  je s t p o p u la rn e  D ocit 
ra  wszędzie. Na p rzedm ieśc ia  i w  głęboką p ro  
'■■-meję. K to n ie  czy ta  go? W szyscy endecy 
czy ta ją  W iadom ości L iterackie.

O czem piszą W iadom ości Literackie® O 
wsz.ystkiem T akże irochę  i o... lite ra tu rze , 
ale  b a rd zo  m ato . Z ato du żo  p iszą o sp raw ach  
innych . O S tudzieńcu, o D arw inie, o H itlerze.
0  w szysłk iem  p o tro ch u , i o w szystk ie in  m o ż­
liw ie pow ierzchow nie. U derzyły  w dó ł Z do­
b y w ają  sobie czy teln ików . Dziś już  w szyscy 
w iedzą czego szukać w  tem  piśm ie. 17-letnie 
p en sjo n ark i inaczej w k ioskach  nie k u p u ją : 
..proszę W iadom ości Seksualne za  80 groszy

Jeden  z m oich p rzy jac ió ł s ta ra ł się ze m ną 
rozw ik łać  d ręczący  go p rob lem :

—  Jak ie  \. rażen ie  z ro b iłab y  lek tu ra  „W ia 
dom ości ‘ n a  człowie-ku, k tó ry  m a ty lko  za­
in te re so w a n ia  .in te lek tua lne , a rty s ty c zn e  i ni--- 
szuka w lek tu rze  n ic  pozatem ; na człow ieku, 
k tó ry  przez jak iś  zbieg okoliczności sta l się 
n iew raż liw y  n a  cszystkiie zag ad n ien ia  zwią- 
zae z. żye.iein p łciow em . Goby p rx e c z y ła v \i/" 
W iadom ości po w ied zia ł tak i o so b n ik ?

P raw d o p o d o b n ie  pow iedz:a łby  sobie tak
—  Ot, b redn ie  piszą.

A teraz  m ały  tek sm -m o n taż  z  o sta tn iego  
N um eru :

M ądrzejsze rzeczy pisze się  o  m rówkach  
niż o iudzlach. Mo n. nauczycielem  Isciny  
byl stary low elas, który przy tłum aczeniu  
Cezura powtarzał z lubością, i e  św iał w y ­
glądałby inaczej gdyby nos K leopatry byt 
u parę m ilim etrów  dłuższy. On to pierwazy 
obudził w e m nie tęsknotę d o  reform y oby­
czajow ej. Zaspokoił ją potem  Freud, Eilla
1 Russel. To Freud oznaezył no m apie ch a ­
rakterów  w ielk i ocean SF.X. Staje się  jasne, 
że ab; św iat w yprow adzić z  chaoou, jedno- 
eześn ic z  pracam i nad doskonaleniem  ustro­
jów , z re fo m ,., gospodarczą i społeczną mn... 
iść rów nie głęboka, rów nie  zasadtrńeza refor­
m a obyczajów . Chcem y any lodzie by li wra 
żliw i jak sejsm ografy, aby m ieli wzrof. rzuty  
jak kom órka fotoelektr.rczna, aby w ibrow ali 
na dźw ięk jak eardiogr.-riy, żeby nam iętno­
ści spalał s ię  w nich jak m lljon s.opnłow y  
/.ar w piecu elektrycznym ...

Ot b re ii r ie  p iszą:
Brnijm y7 da le  i:
 tragiczne skutk i w ojny, a pozatem  z»-

eidnr.ie społeczeństw a i  opinjt jest tum ie- 
nlfir. miyii.sk.im który ciągn ie  nas d o  rozterki 
duehew ej, która kiattzie broń w rękę i giną 
m łcde ż y d a

Mam tu na m yśli wypadek, który zaszedł 
ub. r. On —  słuchacz W aw-ibergŁ, ona - -  
studentka. Rodzice nie pnzr-jifltt się poDrL , 
P vli zaręczeni przez osiem  lat. Oni. zm. 
dzona tym  stanem  bez końea, zaczęła  b w t “  

iu ć  wzrok w Inną stio n ę . On. będae pom i­
m o w szystko sp okojn y  i zrów now ażony, za­
strzelił ją i siebie

Oł b red n ie  piszą.
A jakie ty tu ły?
„Dwa gtosy Tozpaczv: głos ko b iety  i eins 

mężozyo.ny . „ Ja w n e  <jprzysiężen’ie“ , „IV.i» -> 
a sp raw y  drażliw e", „Wsipóilny front* . . . O n ,  
-w-i-rh ajinsto łów ", „ P a s to r  n a  czefe ru c h u  re 
gu lacii u rodzeń". „R egulacjo  urodzeń w Ja  
p o n ji '1. .P o rad n ia  w B erlin ie", „ P o ra d n ia  w 
B ędzinie", „K ochanek zam o rd o w an y ch  dziew 
Czat", „E pokow y wwnalazek

Ot bred n ie  piszą.

Wojewódzki z|a?d Federacji 
Z O. 0.

W  dn iu  6 maju odbędiu? się w W il­
nie wojewódzki zjazd Federacji Zwią 
zkow Obrońców Ojczyzny. Na zjazd 
przybywa prezes gen. Górecki.

’ —°§ § ń —

F A D J  0
WILNO.
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11.40: P rzeg ląd  p ra sy  k om . m e te o r. Czas. 
12.10: m u zy k a  z pły"* 14.45: u tw o ry  Gr.-*-ga 
(płyty). 15.15: G iełda roLnu-za. 15.25: S łu ch o ­
w isko  d la  dzńeci. 15.55: u tw o ry  sk rzy p co w e  
J . S. B acha (p łyty). 16.10: Pogad m iuzycina 
10,2o fran c u sk  . 16.40- g śa k ręc a n ic  k ry z y su ’’
—  *ydęzyt. 17,00: re c h a t  fo rb-pianow 7  M arji 
D ońsk ie j. 18.00: odczy t. 18.20: w iadom . b ież. 
18.25: w eso łe  p io sen k i (płyty) 18.40 O dczt 
jjiew sk i, 18,55: WŻJ. -kom, sp o rto w y . 19.05: 
o dc inek  poCa^śCidWy. 19.i 5 i s - ra y ifk a  te^hnii 
c-zna. 19.30: „N a w fdtK )K ręgu'i 19.45: P ra s  
dz. rad jo w y . 20.00: O m ów .erue k o n c e rtu  t  
B u dapesztu . 20.20- T ra n sm is ja  z B udapesztu
—  „C h ry stu s — o ra to i ju m  F r. L iszta . 22.55: 
Kom m et. 23.00 m u zy k a  tan eczn a .

Silne lotnictwo to po tę g a  P aństw al

W  fin a le  s p o tk a ją  się c i  d w a j b o k se rzy  
w arszaw scy .

Ś redn ia , H ask e  w y p u n k to w a ł B rz ez iń sk ie ­
go z B ia łegostoku . C hm ie lew sk i p o k o n a ł na 
-punkty M ajchrzyckiego .

P ółc iężka: W yslrach  (Śląsk) w yp u n k to  
w ał K łodacza (Łódź). W arszaw ian in  A ntczak 
w y p u n k to w a ł U rbana  (Lublin).

W  ciężkiej m istrz  po lsk i K onarzew ski 
(Łódź! izwyciężył K rańce <Łódż), p rzez  pod 
d an ie  się w d rug iej ru n d z ieL -a  P oznańczyk  
P iła t w y p u n k to w ał ś lą z a k a  W ockę.

FIN Ał.Y , k tó re  odbyły  się w niedziele w ie­
czorem . przy n iosły  dużo niespodzianek . N a j­
w iększą by ło  zdobyjcie m istrzostw a w wadzff 
m uszej p rzez  R o tho lca . Je s t to  p ierw szy  zaw o 
d n ik  żydow ski, k tó rem u  u d a ło  syę zdobyć ty ­
tu ł m istrza  Po lsk i. P ozn ań  z trzech p o siada  
nych ty tufów  m istrzow sk ich  o b ro n ił zaledw ie 
jeden. W arszaw a  pow iększy ła  liczbę p o s ia d a ­
n y ch  ty tu łó w  o dalsze dw a

M usza —  R otho lc  (W arszaw a) zwycięż i 
na  p u n k ty  W irsk iego  (Poznań, K ogucia — 
Potus (Poznań) o b ro n ił sw ój ty tu ł m is trza  bi 
jąc K aźm ierskiego (W arszaw a). P ió rk o w a  — 
R udzki (Śln.sk) od-nliósł zw ycięstw o n ad  C y ra ­
nem  (W arszaw a). L ekka —  R an asiak  Łódź) 
w yp u n k to w ał S trau ssa  (Lw ów l. P ó łśred n ia  — 
S ew cryniak  przeg ra ł na  p u n k ty  z P isarsk im  
(W arszaw a). Ś rednia  —  C hm ielew ski (Lód.- 
p o k o n a ł H ańskiego (Pom orze). Półcieżika A-nt- 
c zak  (Wkwszawa) wyelbaaifM wał W .ysłrącini 
(Śląsk). Cie-zka —  K onarzew ski (Łódź) p o k o ­
na ł P iła ta  JPczznait). zd o byw ając  s-zósty raz 
t> lul. Mistiwiami Polski zostali R otholc, Polus, 
Rudzki. R m aFuik. P isarsk i. C hm ielew ski, A nt­
czak, K onarzew ski.

KABTLIK PONOW NIE MISTRZEM! 
BIEGU NAPRZEŁAJ.

POZNAŃ (Pat). W  niiedzielę odb ył się  
w  Poznaniu doroczny bieg naprzełaj o  m i­
strzostw o P olsk i. D ystans oko ło  8 kilomelrói v 
U cz.ęsłiuc/ylo dw udzietu k ilku zaw odników . 
Startowali najw ybitn iejsi d ługodystansow e' 
z całej P olsk i. B ieg uk ończyło  25 zaw7Odni- 
ków  przybyw ając na m etę w dobrej form ie.

Z w yciężył zeszłoroczny m istrz Hart lik z 
K rólew skiej H uty, w 30 m in T3.2 sek . Drugi 
byt Strzałkow ski (Jaglellonja B iałystok) 30 
m in. 14 sek . T rzeci Robińsk! (W arta Poznań) 
Czwarty P uchalsk i (Legja 4Ya. szawa).

KOMUNIKATY W IL. OKR. ZW. 
GIER SPORTOWYCH. 

NA ROK 1932-33.

TURNIEJ KOSZYKWKI PANÓW  O PuH AR  
PRZECHODNI „W YTW . WIIN I PRZETWO  

RÓW OWOCOWYCH".

P o d a je  się do w iadom ości że w d n iu  29 
i 30 k w ie tn ia  r. b. odbędzie  się  tu rn ie j  k* 
szyikówki (panów o  p u h a r  iprzecnodinai „ W y ­
tw ó rn i W in  i P rze tw o ró w  O w ocow ych".

T e rm in  sk ła d a n ia  zgłoszeń w ra z  z w pi • - 
w em  w w y so k o śc i 1 zł. do d n ia  26 to. m.. 
P o c z ą f ik  tumnieju dn. 29 b. m. o godz. 17 w 
sa lt Ośr. W . F.

Jed n o cześn ie  .zaznacza etiie i e  będ ą  (p r / / j  
in o w an e  zgłoszen ia  tych k lubów , k tó re  w Wr 
m in ie  p rzew id z ian y m  w  kom  un ik  a cie Nr. 9 
z d n ia  23 m a rc a  1933 r. u reg u lo w ały  n a le ż ­
n ośc i n a  rz-'cz Wi-l. O. Z. G. S.

ROZDANIE NAGRÓD 1 DYPLOMÓW.
W  niedziielę d n ia  30 b. m. w sa li O środka  

W. F. o  g o dzin ie  13-ej odbędzie  się w ręczeń  
n a g ro d y  p rzech o d n ie j .za tró jb ó j g ier s p a ­
łow ych  o ra z  dyplom ów :

a) za tu rn ie j sia tk ó w k i d w ó jk o w e j tm e- 
szamzj ,zespołom.: A. Z. .S., 8 Strzelec III i A. 
Z. S. 4.

b) za tu rn ie j .s-ia-tkówk. czw ó rk o w ej m ie ­
sz a n e j: -Ognisko I, A. Z.  ,S. 3 ś O gnisko II.

<.*) in d y w id u aln y ch , za u d z ia ł w tró jb o ju  
w b a rw ach  zw ycięsk iego  k lu b u  n as tęp u jący m  
zawodniikoan:

Pusz.karzew iczow i K azim ierzo w i, Z ien r 
Awosewi- Ignaeeim u, P ią tk o w sk iem u  W liktoro- 
w’ /es:'.o j,' i..w:) M ieczysław oaii, Święć e-
kfem u Andrz-jo-ftii, M ironow iczow i L eo p o l­
dowi, Z icnow iczow i Kazim ierzo-wi. R adziu l i 
wi Józefow i, MarmszkLnowa A leksandrow i.

d) u c zes tn ik o m  k u rsu  sędziow skiego:
Z ap o lsk iem u , Skudkiew iozow i, RuL-no 

w ieżow i, W ig u rze, K o ch anow sk iem u . S z w a r­
cow i, iRóżewSdkiiem-u. K a s r-w sk  o-mu, Stace- 
w ćczow i. Ja w o rsk ie j, Ś wi e  t li k o w ski en, u . W >  
r/.b ick iem u.

D ru żyny , .zaw odnicy i  uczestn icy  k u rsu  
p ro szen i są  o przybyci**.



K U R J E R W I L E Ń S K I Nr. 105

P o n i e d z i .  *.

24
K w ie c ie ń

|  D z i ś :  F f t ł e i i s a  K a p u c .  M .  

jl IiYtro: M a r k a  E w a n g .

W s c h ó d  słońc-  

Z a c h ó d

— f . 4 tn . 21

—  g.  6  m .  17

Spettrfgżeftia Zakłaeu Sfiet^oresegji U.S.P, 
«  Wilnia z d«ia 23/1V  — 1933 roku.

ś re d n ie  v» a r.iin -e trach : 7f7
Fe >sip pi * i u• *; trednt* -j- 4* O

a s jw y jsz *  ~f- 8 ' C
. n a io iasi*  9

'O p a d ' ślad  
$ /:» ; tj z a c h o d n i. 
t c o d e n c ;a: bez zm ian 
i*-**,-*}- p r z e l o t n e  o o a d y  

P rz e w id y w an y  p rzeb ieg  pogody n a  dz ień  dz i­
s ie jszy  według PIM^a. 

Z achm urzen ie  zm ienne z p rze lo tn e  mi g d z ie ­
niegdzie op ad am i. W  nocy  ch łodno . Dniem  
tem p e ra tu ra  ok o ło  10 stopn i. U m iark o w an e  

w ia try  zachodn ie .

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ.
K olejne p o sied zen ie  ra d y  miejfckiej w yzna 

ezone zo sta ły  n a  dziień 27 b. m . P o rząd ek  
dzlienny o b e jm u je  10 sp raw .

CZY MAGISTRAT WYASYGNJ JE  
1000 ZLOTYCII NA DZIECI 

ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH?
Na osłatniiem  p o sied zen iu  ra d y  m ie jsk ie j 

zg łoszony  zo sta ł w n io sek  w yasy g n o w an ia  1 
lys. zl. n a  p o m o c  d o ra źn ą  d la dzi oi s t r a jk u  
ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w Lodzi. S p raw a  ta  z >- 

ta ła  (p rzekazana  w ów czas d la  zao ip in jo .ra- 
n ia  p rzez  ra d z ie c k ą  k o m is ję  fin an so w ą. P c  
n iew aż  od czasu  tego p o sieu ze iń a  k o m is ja  fi 
n an so w a  <niie zb ierała  się , .siprawa zostali i: 
ro z p a trz o n a  n a  p o sie d ze n iu  v> to rkow em , po 
c.zesm w  fo rm ie  w niosku  będ zie  p rz ed ło żo n a  
n a  p len u m  rady  m ie jsk ie j.

BONY s k a r b o w i ..
B ank P o lsk i zaczn ie  w n a jb liż szy ch  

lin iach  sp rzed aw ać  bo n y  sk arb o w e . W y (tan- 
kotwa.no je  w 4 o d c m k a ch : po 1000 -i 10.000 
zł. z  te rm in em  w ykupu  3 -i 6 m iesięcy. Są m a 
lego fo rm a tu  i p rz y p o m in a ją  czek i n a  t. z w, 
papuerze b ezp ieczeń s tw a . Na czek u  god ta  
p a ń s tw a  i in ic ja ły  M. S. Min. S k arbu).

CZY URZĘDNICY OPŁACILI 
WSZYSTKIE PODATKI?

W ładze  skairbow e w ystosow ały  do  w szyst 
.;,ich u rzęd ó w  o k ó ln ik  n a k a z u ją c y  p rzep ro w n  
dżemie b a d a ń , czy  za trudn ien i, p raco w n icy  n ;e 
p o s ia d a li  d o d a tk o w y ch  s ta ły c h  p o b o ró w  p a ń ­
stw ow ych , sam o rząd o w y ch , czy  p ry w a tn y ch  
i czy  o p iac ili  z tego ty tu łu  d ochodow y p o d a ­
tek k o m u ta c y jn y

BRON i LATARKI 
DLA LISTONOSZOM.

/w ią z e k  niiż&zych p ra c o w n ik ó w  p oczt i 
le leg ra fó w  zw ró cił się do w ładz o zao p a trzę  
n ie  lis to n o szy  .zw ykłych, p ien iężn y ch , depesz., 
r y c h l i  d o ręczy c ie li p rzek azó w  te le g ra f irz  
nych  w- b ro ń  k ró tk ą  o ra z  lam p k i e lek try ez  
ne. Z w iązek m otyw uje  sw ó j po-stulat tern, żi: 
w obec w zro stu  p rzes tęp czo śc i lis tonosze  n a r!(„ s  
/.ani s ą  na n a p a d y  iprzyczem  b ra k  b ro n i u- 
U iemoiżliwtia im obronę ,. N ied o sta teczn e  oś 
wietlenSie k la te k  schodow ych , szczegó ln ie  w 
o k re s ie  zim ow ym  u tru d n ia  d o ręczan ie  p rz e s ' 1 
lek. P o s ia d a n ie  la ta re k  e lek try czn y ch  u łatw i 
!ubv im  znaczniu  p ra cę .

BEZROBOCIE ZMNIEJSZA SIĘ.
O sta tn ie  n o to w a n ia  b ez ro b o c ia  n a  te re n 'e  

WtŁlna p o d a ją  cy frę  6.728 osób . W  p o ró w ń ?  
n iu  wtiięc .z ty g o d n iem  p o p rz ed n im  b  zrobo- 
cie zm n ie jszy ło  się  o 25 osób.

CHOROBY ZAKAŹNE.
P od ług  re je s tru  w ładz sa n ita rn y c h  w ts - 

gizduiu u b ieg łym  n a  te re n ie  W ita *  zan o to w a  
Mo n a s tę p u ją c e  w y p ad k i zas łab n ięć  n a  ch o ro  
by z a k a ź n e • ospa w ie trz n a  2 , ty fu s b rz u sz ­
ny L  p ło n ic a  11, b ło n ica  5 'z g o n  1), ró ż a  2 
n .ba  w y p ad k i śrr órtelne), gryipa 1, gruź.li 
. a  8 (zgonów  5), jag lica  1.

O gółem  ch o ro w ało  38 osób. w tern 8 
m arło .

TEATR I NOZYKa
W WiLNiE

—  T ea tr  m u zy czn y  l u tn i a  dz iś z pow odu 
p ró b y  g e n e ra ln e j p rz ed sta w ien ie  zaw ieszone.

—  Jutrzejsza prom jera ,Mariey". Ju tro  
u k a ie  s ię  p o  raz  paerezy św ie tn a  o p e re tk a  
k a lm a n a  ,M arica“ z g o śc innym  w ystępem  
zn ak o m ite j a r ty s tk i  Meli G rab o w sk ie j. O p e ­
re tk ę  tę u jrz y m y  w n o w e j in sc en iza c j i o- 
[iraoow an iu  reżyse  rek iem  M. T atrzań sk ieg o . 
Now e d e k o ra c je  d k o stju m y .

— Jutrzejszy pokaz szk o ln y  insty tutu sztu 
ki lo a tra in c j w „L utni* '. Ju tro  o g o d z in :: a 
po poł. odbędzie  się w te a trz e  „L u tn ia" ' w ir! 
ca in te re su ją c y  p o k a z  szko ły  p ań stw o w eg o  
iu s ty tu ru  Sztuki, te a tra ln e j  p o a  d y re k c ją  A. 
Z elw erow icza. P ro g ra m  z a w ie ra  d e k la m ac je  
so low e, c h ó ra ln e , g ru p o w e  ćw iczen ia  p la s ty ­
czne ii tań ce  —  w w y k o n a n iu  50 w y c h o w a n ­
ków  is ty tu tu . D ochód  z ju trze jszeg o  p o k u /u  
p rz ez n ac za  się  na d o ra źn ą  p o m o c  d la  bezro  
bo tn y eh  m. W iln a . B ilety do n ab y cia  w k a ­
s ie  te a tru  „ L u tn ia ” o ra z  w U rzędzie  W ojew ó 
ilzkim  (pok. n r . 16).

—  Z n iżk i d o  te a tm  „ L u tn ia 44, Nowe blo 
czk i zam kow e do T e a tru  „ L u tn ia ” w ydaw ano

są d z iś  od g. 10 do 2 p p . W ażn e  b ę d ą  od 
d n ia  ju trze jszeg o , 1. j. od  2ń b. m.

—  Dzisiejszy „tani pon iedziałek4' w  tea­
trze na P ohulance. Dźżś w  p o n ied z ia łek  24 
b. m. o godzin ie  8 w lecz, k a p ita ln a  sz tu k a  
S łon im sk iego  „L ek arz  b ezd o m n y " po cenach  
znrźMrnyrh o 50 p roc.

W e w to rek  z pow odu g m e ra ln e j  próby 
z „W ese la"  te a tr  n ieczy n n y .

— Jedno z ostatn ich  przedstaw ień , L eka­
rza bezdomnego*4 od b ęd zie  się w e ś ro d ę  26 
b. m . o g o dzin ie  8 -ej w. w tea trze  n a  Po h u  
lance.

„W esele- "W yspiańskiego w  teatrze na
Pohulance. Od rz w a rtk u  27 b. m . w chodzi n a  
afisz  p o tężn e , n ie śm ie rte ln e  dz ie ło  W yspom  
sk w g o  „W ese le"  w re ż y se r ji  d y r. S zp ak iew '- 
cza. p rzy  wsnółudzilalc całego zespołu . D ek o ­
ra c je  M ako jm ka.

—  W ystęp H anki O rdonów ny w sa li Kon- 
serw atorjum  (W ie lk a  47) o d b ęd zie  się w 
śro d ę  26 b. m . -Szczegóły w  a fiszach . Sprze­
d aż  b ile tów  w kosie  K onserw ato rjun?  K ońs­
ka 1.

0  f i a r v.
P o w ia to w y  K om itet do  sp ra w  b ezrobocia  

w M ołodeczn ie  k o m u n ik u je , że pp. Pietras-z- ■ 
k o  A dam  k ie ro w n ik  b iu ra  w y d z iału  po w ‘a- 
tow ego i .Szym ankiew icz M arceli, d y re k to r 
K o m u n a ln e j K asy O szczęd n o śc i’ wpłaciili w 
d n iu  15 b. m,| za, p o śred n ic tw em  tu t. kom  
te tu  po ó zł. na b e z ro b o tn y ch , zam iast s k ła ­
d an ia  w izyt i1-życzeń św ią teczn y ch .

W yeksm itowana roazina poił kościo­
łem Bernardynów.

\V sobotę  przechodnie na u licy sir. Anny 
byli św iadkam i następującego wypadku: 
przed kośció ł bernardynów  zajechała fura, na 
iadw ana m eblam i, które zrzucono na tra v- 
nik. Z fury w ysiadła jakaś rodzina sk ład ają­
ca s ię  z 5 -u osób i za in sta low ała  się  wraz  
z m eblam i pod gołem  niebem .

B yła  to rędzina W ojnlczów , która została  
w yeksm itow ana z zajm ow anego m ieszkania  
przy u licy  W ]iłkom lerskicj 38. Z poleeenia  
władz bezdom nych um ieszezono w schronis- 
ku przy ul. D zielnej 56. (c)

Zamachy samobójcze.
W czoraj rano w  oclu po zb aw ien ia  s ię  ży - 

cia  .u tru ła  się  snbiunatem  25-Ictnia Aleksm; 
dra P oiońska, w dow a. Zawezwane pogotow ie  
ratunkow e przewdozlo ją w stan ie  ciężkim  
d o  szp ita la  Saw icz.

W ieczorem  przechodnie znaleźli w bram ie  
dom u nr. 11 przy zaułku I.ldzkim  nieznaną  
kobietę z oznrkam i siln ego  zatrucia. Despe  
ratkę dostarczono dc am bulatorjiim  pogoto­
w ia ratunkow ego skąd po udzieleniu jej pler 
w szrj pom ocy przew ieziono do szp ita la  Sa­
wicz. D ochodzenie u jta iiło . że  jest to n ieja ­
ka E leonora N ow icka lat 36, zain. przy z a ­
ułku U łańskim  11. Pow odem  zam achu —  za­
wód m iłosny. (e)

W skoczyła do V\ ilenki.
O negdaj ok o ło  godziny II w nocy juka., 

kobieta uciekająca od prześladujących ją o- 
sobników przeskoczyła nagle parapet mostu  
zarzecznego i w padła do rzeki,

Z pom ocą tonącej (H elenie M arzaniec) po 
śp ieszył posterunkow y policji o t u z  przecho­
dzący- m ostem  św iadek zajścia  Arja GurwUz 
zam . przy ul. N ow ogródzkiej 62, którzy jii 
w yratow ali. (H
„Panie majorze, melduję posłusznie, 
iż postanowiłem  odebrać sobie życie*4.

W czo ra j do w y d z ia łu  śledczego zgłosi:! s :ę 
szef sz tab u  1 dyw iz ji leg jo n ó w  m a jo r  Ta dc 
u s t  SzeLiigowski i  .zam eldow ał o zaginiięn u 
sw-ego o rd y n a n sa  K azim ierza  Janiicza. Jc -  
lśc z  p o zo staw ił Jist .zaad resow any  do  m a jo ­
ra , k tó ry  ro zp o czy n a  się n a s tęp u jąc e n ń  sb - 
w-ann.: ^

„ P a n ie  m a jo rz e  m eld u ję  p o słu szn ie , że 
po p e łn iam  sa m o b ó js tw o  z pow odu, ze p. ma 
jor n.ie z a s ta ł minie ipo sw o im  p o w r curie na 
m o jen i s ta n o w isk u . P ro szę  w ybaczyć im rre“ .

Jednocz-eśmie m jr . SzeMgowski o  zn a j m d. 
iż z  m ie szk an ia  jego zg in ą ł r-w o lw m , k łó ry  
p ra w d o p o d o b n ie  pr.zywłaszczy-ł sobie zb'f%- 
ły. Z ach o d zi o b aw a, że Jan io z  is to tm e  b ę d i e 
u siło w a ł po zb aw ić  s ię  życia.

P o lic ja  w szczęła poszujkiiwania j.ak d o tąd  
jed n ak  bez sk u tk u . (c)

Tajemniczy wypadek.
W iczoraj pogo tow ie  ra tu n k o w e  o p a trz y ło  

nń-ejakiego N p te la  Łąpę. zam . P ió ro m o n t 28, 
k tó ry  m ia ł p o ra n io n ą  rę k ę . P c szk o d o w an v  
tw iierdzi, ie f  b ęd ąc  w je d n e j ,z p iiw iaiń  w o- 
ko-ticy M ostu Z ielonego zo sta ł p rz y p ad k o w o  
p o strze lo n y  p rzez  jak ieg o ś  ipodochoconego o 
so b n ik a . ,cl

Pożar przy u l .  W ielkiej.
W czoraj w ieczorem  przechodnie u licy  

W ielk iej zauw ażyli jak ze szpar w  drzwiach  
jednego ze  sk lepów  w dom u nr. 48 w ydosta­
ją s ie  na u licę kłęby dym u. O kazało s ię  iż 
jv sk lep ie  galanterii i w yrobów  rrykocażo 
w yeh Szaplry zapaliły  s ię  towary, od siln ie  
napalonego piecyka. Zawezwana straż pożar­
na og ień  zltkw klow la. (ej

Złodzieje na kiermaszu.
O bserw acja, p o lic y jn a , pełniąc-a służbę na 

p lacu  O rzeszk o w ej z a trz y m a ła  p o d czas  w rzo  
ra jszeg o  k ie rm aszu  k ilk u  n o to ry czn y ch  k ie ­
szo n k o w có w  k tó rz y  uwlijali s ię  w tłum fe 
p rz ech o d n ió w  u s iłu ją c  d opuśc ić  się k ra d z ie ­
ży. (cl

Śmierć zirrsHniąts va bry!e 
ziem i

P ew ien  bak, er jo l. ig z Pittsburgu, wpadł 
n a  pom ysł, aby poddać analizie  bryły ziem i, 
kłórem i baw ii s ię  jego  trzech letni synek , 
u gn iatając je  w m ałych paluszkach. Uczony  
am erykański w  grudkach ziem i znalazł za- 
rr 7,k: chorobotw órcze w ilości zdum iew ająco  
w ielk iej. Odkrył w nich  1 800.000 bakcyli 
dyfterytu , 2.450.000 bakcyli o d |v , 900.000 
ospy, 3.600.000 zarazek tężcu, 900.000 krw a­
wej biegunki i 600.000 gruźlicy M imo c zę ­
stego  zabaw iania  się  dziecka bakterjologa  
grudkam i ziem i, c ieszy  się  o n o  najlepszem  
-drow iem . (i. n.)

i świnie.
W  jednem  z k in  w W o n au w ó rtli (B aw a­

rią) ogłoszono l ra c ji p re m je ry  film u „fien- 
H u r" , ,ż  k ażd y  n a b y w c a  b ile tu  o trzy m a pi a 
wo w zięcia ud z ia łu  w lo so z a n iu , k tó reg o  g łó­
w n ą  i jed y n ą  zresz tą  w y g ra ł ą b ;d z ie  w ielka, 
w ażąca  2 c en tn a ry  —  św m ia. W łaścic iel kin.t. 
nie a o w ie rz a ją c -sn ą ć • slte p rzy c iąg a jące j film u 
w olał zadhęcić publiczność tb ie fn icą  w y g ra ­
n ia  św ini. W  p rzed sio n k u  k ina , m iędzy pla- 
k a tan  i fo tosam i, w id n ia ła  zaszlach to w an a  
Świnia, u staw io n a  jak o  d ek o rac ja .
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K i  s tm
S a l a  M f e j s b a

ul .  O s t r o b r a m s k a  5

D Z I  S l  C h l u b a  T U J A  D r . m a t  p o D M e g o  l o t n i k a .  W  r o l a c h  f i  : S c i s m
p o l s k i e j  p r o d u k c j i  s  w M  1 - J C s A s J i , i r o d z i s ? . ,  t f t ł a d / s i e w  V a ! t p , r ,  M e r j e l i c g d a ,
B o g u s ł a w . 4 S a m b o r s k i ,  Tra p s z o  i L i n d o r f ó w n s a .  N a j n o w s z e ,  N a j w s p a n i a l s z e  P o l s k i e  A i r y d r i f ł o  f  i i rr- o w  c ! 
P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 - e i ,  w  r . i e d r i e l e  i ś w i ę t a  o  g o d z .  2 - e j ,  B i l e t y  H o n o r o w e  i b e z p ł a t n e  b e z w z g l ę d n i e  n i e  v > i i n e

„ O G N I S K O "

w N o w o gró d ku
wydaj e:  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e .

<<

► P r z y g r y w a  o r k i e s t r *  s a l o n o w a .  <
p, P i w n i c a  z a o p a t r z ,  w e  w s z e l k i  * t r u n k i  3
> C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .  ^
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Krach w  amerykańskim 
świecie f lm ow vm .

Jak  d o n o si „F ilm  D aily", g ru p a  218 te ­
a tró w  św ie tlnych  „należących d o  F o s a  p o ­
d a ła  się o  n a d zó r D rzym usow y. T ea try  te 
rep rezen tu ją  w artość  12 m iljonów  dolarów . 
Ki n ce rn  film ow y F o s a  n ie  m a je d n a k  n ic 
w spólnego z tą  grupą, k tó r e j  za łam an ie  się 
jes t sk u tk iem  sp ad k u  frek w en c ji w k in  1- 
te a tra c h  U. S. A.

RESTAURACJA
Z A C I S Z E "

. M a ł y  Z i i m p k -1 0
99

w  N o w o g r d d K U

L o k a l  p o n ę t n y  i m i ł y .  K u c a n i e  w y ­
k w i n t n a .  B u f r t  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  
w  z i m n e  i g o r ą c e  z n k ą s k i .  G a b i n e t .

Z e s p ó ł  m u z y c z n y .
C e n y  n i s k i e  C e n y  n i s k i e

Jak skę s;ać żebrakiem
Przed po ł w iekiem  n a  u licach  L o n d y n u  

porozw ieszane  b y ły  afisze, k tó ry ch  treść  za ­
in te reso w a łab y  dziś każdego  londyńczyka. 
„S ztuka  żeb ran ia  w y łożona  w 6  lekc jach  
P ro fe so r L azaru s R oni m a zaszczyt zaw ia ­
dom ić, że zoslał założycielem  p ierw szej aka- 
dem ji teo re tycznej i p rak ty czn e j n a u k i żeb ra ­
nia. K ażdy za in teresow any , p o siad a jący  c h o ­
ciażby  p rzec ię tn ą  in teligencję, będzie m ógł 
po sześciu lek c jach  -'-ć bez tro sk  i k łopo tów  
n a  koszt innych  W aru n k i b a rd zo  przystępne . 
Jednocześn ie  a k ad e m ja  p rzy jm u je  dzieci, k tó ­
re  n auczy  u d aw ać  k a lek i bez szkody  d la  ich 
zd row ia. P ro fe so r R oni m a  praw  o w ydaw ać 
odn o śn e  św iadectw a i dyp lom y, pozatem  >w- 
pożycza p sy  d la  ślepych, k u le  d la  ka lek , ro z ­
m aite  ban d aże , słow em  ifszystko , co p o trzeb ­
ne jest, aby  w zbudzić  litość. O b sta lunk i na 
p ro w in c ję  w yk o n u je  się d o k ład n ie  ; su m ien ­
nie".

K A  Z D Y,
kto opłaci1 1 ogłoszenie

na I, II l u b  III atronie 
„Kurj e r a  w  il e ń s l c i e g o “ 

będzie miał je um ieszczone
jednocześnie w 4-ch pismach
p a j D o c z y t n i e j s z y c b  w" Wileń­
szczyźnie i Nowogiódczyźnie:
1) w Kurjerze Wile ńskim
2) w Kurjerze Baranowlckfm
3) w Kurjerze Lidzkim
4) w Kurjerze W ileńsko-

Nowogrddzkim
O G Ł O S Z E H I E

D źw iękcw e Kino

CASIN0
Wielka 47, te! 1541

D  Z  i ś  ! N a i v r y b i t m e . j s z e  a r c y d z i e ł o  s z t u k i  f i l m o w e j

F i l m  g w a ł t o w n y c h  n a m i ę t n o ś c i  i ay f o w y  c h  w a  l k  o  s z c z ę ś c i e .

EKSTAZA
P ł o m i e n n a  p i e ś ń  o  s z a l e ń c z e j  r f t i ł o ś c i  d w o j g a  l u d z i .  —  F a s c y ­
n u j ą c a  a k c i a .  —  N i e s p o t y k a n y  a r t y z m  z d j ę ć .  U d u c h o w i o n e  g r a  

a i t y s t ó w  z  Hedy K ie s ia r  w r o l i  g ł ó w n e j .

N A D  P R O G R A M :  U rozm aicone  dodatki dźwięk.
N a  ) s e a n s  c e n y  z n i ż o n e  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 —  7  —  10

f f l h a r ł f k .  K l n « - T « a t r

HELIOS
t f H N t k a  3 8 ,  t * I .  8 - 26

U  £  I O l  I^aj  / T o s n i e j s zT  t u m  p r o d .  A m e n  k,  r.  c> a z i e i o  n a j w >  s

L U D Z > £  W  H O T E L U
D  Z  I Ś 1  N a j  r ł o ś n i e j s z c  f i l m p r o d .  a mer A k.  1933 r.  A- C*  d z i e ł o  S Z e Ś C I U  n a j w >  b i n i e j s z y c h  g w i a j d

w  - g g ł o ś n e j  p c w .  V i c k l  
B e i ł m  „ G r a n d  H o t e l "  

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h ; :

r & E T T i l  i  J0AN  GR^WFl^RD, JOilN i LiOtfEL BA KR Y-
U f f & I M  f i n  kop ow ie . w a l l a i e  beeky i le w is  s t o n e

F i l m  o d z n a c z o n y  l - s z ą  n a g r o d ą  A k a d e m .  F i l m .  w  A m e r y c e  i u z n a n y  z a  n a j l e p s z y  o s t a t n i e g o  s e z o n u .
F i l m  t e n ,  t o  n a j w i ę k B 2 y w y r a z  a r t y z m u  p o d  k a ż d y m  w  z g l ę ń  e m .  O  f i l m i e  l > m  d ł u g o  b ę d ą  m ó w i ć  i m y ś l e ć .  

A t r a k c j a !  „ N O C  W S K L E P I E  L A L E K 11 ( w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h ) .  S e a n s e  o g o d z .  4 — 6 — 8 — )F , 15

P A N
Tel. 5-28

murnmD Z 1 Ś I  D Z I Ś I
W i e l k i  fi m  w s p ó ł c z e s n e g o  E g i p t u  
p e ł e n  n i e s a m o w i t o ś c i  i z g r o z y  p ,  t.

(G R Z E S Z N A  M IŁO ŚĆ  E G IP S K IE G O  K A P Ł A N A )
W  r o l i  m u m j i  w s k r z e s z o n e j  d o  ż y c i a  n i e z r ó w n a n y  n a s t ę p c a  L O f l  C h a n & y ’d  
m i s t r z  K  f  ( n i e z a p o m n i a n y  K t ó ż  t o  s i ę  o p r z e  p o k u -
m a s k i  j f  w  f i \ C 3 l  I  I  . F r a n k e n s t e i n " )  s i e  u j r z e n i a  „ M U M J I * ?
, M U M ] A “ p o d n i e c a ł a  u m y s ł y  c a ł e g o  ś w i a t a  i z a i n t e r e s u j e  c a ł e  W i l n o !  
N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźwiękowe. S e a n s e  o g.  2 — 4 — 6 — 8 — 10. 15

D ź w i ę k .  K i n o - T e a t r

Hollywood
A l k k i e w .  22,  t e l .  1 5 - 2 8

D z I S  U fO CZy s ta  p r o t ń j e r a !  N s i g ł o ś n i c j . z y  f i l m  d ź w i ę k o w y  p r o d u k c j i  a m e r y k a r s k i e j .  p o  raz.  p i c i i - . z y  w  V. i l n i e
W  r o l i  g t o w n e j  d a w n o  n i e w i d z i a n a ,  u l u ­
b i o n a  L a u r a  ! a  K a n t e .
N A D  P R O G R A M .  D o d a t k i  d ź i v ' e k o w e .

u i  U L Z / a i a  p r c i i i j c i a i  i \ a i g i o s n i r j » z y  m m  a z w j ę # . o w y  p r o a u n t

M i ł o ś J  p o r u c z n i k #  (finzone)
D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w i e t l n y

A D R I A
W i e l k a  36

T Y L K O  DZ1Ś1 Tani poniedziałek! C e n y  p r o p a g a n d o w e  p o  2 0  i 25 gr.  n a  w s z y * t k i e  s e a n s e .

W KRZYŻOWYM 06HIU % “ń:. Toni Mlx  
Lk;t„ Ślini Sumes villrj StfAJ P E C H O W C A

D ź w i ę k .  K ln o-T eatr

Światowid
M ick iew icza  9

D Z I Ś !  W  n o w e m  d ź w i ę k o w e m  

o p r a c o w a n i u  n a j p o t ę ż n i e j s z e  

a r c y d z i e ł o  ś w i a t a  p.  t.
auci v / id is >

E p o k o w y  d r a m a t  w- 12 a k ł e c h  w - g  g a n -  
j a l n e j  pov ,  i ś c i  h .  S l G n b i e V, l i  .

W  r oi .  gł . :  F . m i )  J a n n l n g s ,  a .  F r y a i e n t S !  
i LHjan Kali. D l a  m ł o d z i t i y  d o z w o l o n e

Do Rejestru Handlowego, Dział A, S^du 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące WpSy ;
W dniu 29.III. 1933 r.

5977. II. F irm a- „N em zer M arja" . P rzed sięb io rstw o  
zosta ło  z likw idow ane  i w y k reśla  się z re je s tru  —  z u- 
rzędu.

11769. II. F irm a : „Szum ska M arja" . P rzedsięb io r 
stw o zostało  z likw idow ane i w y k reśla  się z re je s tru  — 
z urzędu .

W dniu 6.iV. 1933 r.
12042. II. F irm a : „H ochw eld  S tan is ław " . P rzed się ­

b io rstw o  zosta ło  zhkw idow am e i w y k reśla  się z re je ­
s tru  —  z urzędu .

W dniu 17.11. 1933 r.
12148. 11. F irm a : „Leonow icz S tan is ław  —  B ar Od­

poczynek". P rzed sięb io rstw o  zostało  z likw idow ane i w y­
k reśla  Się z re je s tru  —  z u rzędu .

W dniu 10.11. 1933 r.
3045. 11. F irm a  „Szap iro  S onia". P rzedsięb io rstw o  

zosta ło  z likw udow ane i w y k reśla  s ię  z r e je s tru  —  z u- 
rzędu.

W dniu 31.XII. 1932 r.
2277. 11. F irm a : „K o m aro w icz  Ju J ja n " . F irm a  ober. 

mie b rz m i: „K om arow icz  K a ta rz y n a" . 5 .ed / :l)a w  W al­
nie, u l J. Ja s iń sk ie g o  11. W ła śc ic ie lk ą  ob ecn ie  jes t 
K a ta rz y n a  K om arow icz  zam . w W iln ie , ul. J  J a s iń ­
skiego 11. Na m ocy a k tu  d a ro w izn y  z d n ia  3 (paźdiz-ier- 
niika 1930 r. p rzed sięb io rs tw o  J u lja n a  K o m a n .w ;c 7.:i 
p rzesz ło  n a  w łasność  K a ta rzy n y  K om arow icz . 424— Vł

W dniu 3 11. 1933 r.
2948. II. F irm a : „ F e jg a  S w irsk a  . P rz ed sięb io rs tw o  

zosta ło  z lik w id o w an e  i w y k reśla  się z  r e je s tru  425— Vf

W dniu 13.1. 1933 r.
13352. 1. F irm a : „Talejikiińska T a jb a "  w W jiłnic? 

ul. K a lw ary jsk a  66/2. Sklep  sk ó r d o b u w ia  ludow ego. 
Fiijbna is tn ie je  od 1953 r. W łaśc ic ie lk a  T alejik ińska 
T a jb a  zam . w  W iln ie , ul. .Kajlwaryj.ska (j6  379— V"I

13156. I. T iirm a : ,jBenjam iin L an cm an  —  T a n ij-  
poT". P r ie d m io t:  S k lep  go tow ych  u b ra ń  i g a ia n łe r j  
S iedziba  p r zeasiębdoretv.-a zo sta ia  p rz en ies io n a  n a  ui. 
W ie lk ą  15 -w Wiiilnie. 391— VI

W dniu 24.1. 1933 r
13355. I. Jii.nna :,.,,Jub ile r —  Izaak  Azgud i M ojżesz 

Szaag  .spó łka firm o w a" . S p rzedaż  b izu te rji, p la te ró w
1 zeg ark ó w  o raz  w yroJjów  ju b ile rsk ich . S ied z ib a  w W il­
nie, u l. N iem iecka  35. P rz e d sięb io rs tw o  is tn ie je  od
2 s ty c zn ia  1933 r .  S póln icy  Z 3 m . w  W iln ie  lzaa.k Azgud 
—u l. T a ta rs k a  24 ń M ojżesz Szoa,g —  ul. S fow ackiego 
1 ni, 1. S p ó łk a  f irm o w a  zawiiązaina n a  m ocy  um ow y 
z d n ia  30 g ru d n ia  1932 r  na  czaso k res do 1 s ty o zn 'a  
1934 r. z tym  w aru n k iem , że o ile n a  2 m ie s ią ce  p rzed  
up ływ em  togo 'te rm in u  żad en  sp ó jn ik  n ie  zgłosi p ise m ­
nego żąd an ia  ro z w iąz an ia  sp ó łk i, te rm in  je j  trw am .i 
au to m a ty c zn ie  prziedłuża się  jeszcze  n a  jed e n  ro k . Z JA - 
rząd  n a leży  tu do o b u  .w spóln ików . W szelk iego  ro d z a ju  
ak ty , zo b o w iązan ia , um ow y obligi, p e łn o m o cn ic tw a , 
w eksle, czek i, in d o sy  p o d p isu ją  pod  stem p lem  firm o  
w ym  o b a j spó ln icy , n a to m ia s t p ro w ad zić  sp raw y  sp ó ik , 
w sąd ach  i u rz ęd a ch  o raz  o trzy m y w ać  w szelkiego lo  
d z a ju  a k ty  i d o k u m en ty , k o re sp o n d e n c ję  zw ykłą  i r e ­
je s tro w an ą , p rz e sy łk i pocztow e i k o le jo w e  o raz  w sze l­
kie su m y  (pieniężne m aże każd y  sp ó jn ik  sam o d zie ln ie

382 -W

w  „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m "  
t o n a jta ń sz a  i n a js k u te c z n ie js z a

R E K L A M A  
Wilno, ul. Biskupic 4, tel. 99

3444 If. F 'irm a: „G rynho lc  i R om ainow  S -k a “ . 
Siedziba sp ó łk i  izostała przie-niesłona n a  -ul. R u d n ick ą  
27 w W lilme. 427— VI

W dniu 6.X’I. 1932 r.
:3310. U. 'F irn ia : „ S te fa n ja  B ań k o w sk a" . S iedziba 

p rz ed się b io rs tw a  zo sta ła  p rz en ie s io n a  p o d  Nr. łi 
'"p rzy  u l. W ie lk ie j w W iln ie . 420— VI

W dniu 7.XII. 1932 r.
3747. 11 F Jrm a : „B ielsk i D aw ;d" S iedziba p rz e d ­

s ię b io rs tw a  zo sta ła  p rz en ie s io n a  n a  u l cę M iodow ą 3 
w W iitnie. 428—VI. i

W dniu i6.XII 1932 r. j
3779 II. F irm a . „W a ju su te jn  N aun i". P rz e d s ię ­

b io rs tw o  zo sta ło  z lik w id o w an e  i w y k reśla  się z re- 
j- s tru . 429 -VI

13356. I. Farm a" .H u rto w n ia  T y to n io w a  w Post u - 
w atJi —• P iw iń sk i i K nob loch , sp ó łk a  firm o w a" . P ro ­
w adzen ie  hunow nii tytonioiw ej. S iedziba  w P ostaw ach , 
ul. R y n ek  10. P rz e d sięb io rs tw o  is tn ie je  od 1 lis to p a d a  
1932 r, S p ó ln icy : Jó ze f P iw iń sk i, izam. w  P o staw ach , 
woj. w ileń sk ieg o  p rzy  u l. R ynek  10 i  T ad eu sz  K noli- 
loch zam . w S tan isław ow ie , w oj. S tan isław ow sk iego , 
orzy ul. S zu jsk iego  4 S pó łka  f irm o w a  z aw a rta  n a  m ocy  
um o w y  z d n ia  22 p a źd z ie rn ik a  1932 r .  n a  czas n  - -  
o k reślan y . Z arząd  s ta n o w ią  o b a . w sp ó ln icy . A kty. pcl 
nom ocnicitw a i  inne  d o k u m en ty  o b o w iązu jące  spó łkę  
o ra z  k o re sp o n d en c ję  p o d p isu ją  p o d  s tem p lem  firm o  
w ym  o b a j w spóln icy . R ep rezen to w ać  sp ó łk ę  n a  zew ­
n ą trz  p rz e d  u rzęd am i, w ładzam i pafistvvov,em i i -inne 
m i, o trzy m y w ać  p ien iąd ze , to w ary  o ra z  w sze lk ą  ko 
"espondencję  i w y d a w a ć-p o k w ito w a n ia  m oże w im ien iu  
spó łk i .każdy ate w spó ln ików , 383— VI

U D Z I A J t Y
W Y T W Ó R N I  M E C H A N IC Z N E J P IE C Z Y W A  

P o lsk ie j S p ó łk i P ie k a rsk ie j, sp . z o. o.
S Ą  D O  N A B Y C I A  p o  z ł .  1000 z a  ! u d z i a ł  

w  B a n k u  T o w a r z y s t w  S p ó ł d z i e l c z y c h  
u l .  M i c k i e w i c z a  29 .

B iuro S p ó łk i: S z k a p le rn a  4. te l. 19-11

D O K T O R
J a n i n a

PlflTRGWICZ-JOOEflHPWIl
O r d y n a t o r  . S z p i t a l a  S«  w i c z  
a h o r  o b y  •  k o r n e ,  w e n e r y ­

c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę  

Wileńska 34, i i  p i ę t r o
P r z y j m u i e  o d  5 — 7 w < e c z .

dT o i n t o g
e h o r o b y  afcórre. węn» 
r y c a n e  i m o c z o p ł c j  w »

W i l e ń s k a  3  tsi. $a7.
-)d c r . d r .  8 — i l <— '.

D f : J .  B e r u s z t e i n
c h o r o b y  s k ó t n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o c z o p ł c i o w e
MtcklewScza 28, m. 5

p r z y j m u j e  o d  9  — i i 4 — 8 
Z .  W .  P

Akusze- ud

M  liliirsii
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7  w i e c z .  
u  , ca  K a s z t a n o w a  7 ,  m .  5.  

W. Z .  P. Nr. 69

Z POW ODU W YJAZDU

sprsestem
d w u m i e s i i ę c z n e g o  w y ż ł a  
b.  t a m o ,  t y l k o  w  d o b a r  
r ę c e .  D o w ,  w  A d m .  „ K u r j .  
Wi ; l . “ , Biisiklitpdia -4 tel. 9 9 .

m ie s z k a c ie
4 - p o k o ] o w e  i ł u j t 6us o i \  e, 

t a m ż e  3— 4 p o k o j o w e  z i 
' ws i ze ł k i i emi  y ^ y g o d a n i i .  
o r a z  s k l ę p  f r o n t o w y  d>»
w y n a j ę ł a .  M i c k i e w i c z *  

N r  37  m .  5.

Maszynistka
poszukuje posady
j a k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  a n ­
g a ż o w a n a  d o  b i u r a  n a  t e r ­
m i n o w ą  p r a c ą ,  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ą  r ó ż n e  p r a c e  w  
d o m u  p o  b.  n i s k i c h  c e n a c h  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  A d m .  
„ K u r j e r a  W i l e ń a k . ”  p o d  

„ M a s z y n i s t k a "

MIGGt f i G. CBER H /RT. 7

S D Y  K I N I E  Z A W i E J A . . .
Przekład autoryzowany z~ angielskiego,

ianycli w idokiem d-omu. Może lo /.wy 
kia reakcja psychiczna.

Matil potrząsnęła wolno głową.
—  Nie. O, nie To coś głębszego. 

Mam wrażenie, że wiprawiłam w ruch 
siły, Które... Złapała oddech Pies u 
jej nóg zaskowyczał cichutko —  ...ja­
kieś okropne zte siły, k tórych  nie zMfcr> -. 
łam  opanow ać —  -dotońc-zyła szep­
tem.

Zapadło kró tk ie  milczenie.
Nerwy —  rzeki O Leary. 

Popatrzy ła  na niego jakby  z obu­
rzeniem, na  co odpowiedział u śm ie­
chem. Rzadko się uśmiecha i bardzo 
przelotnie, ale m a wdedy twarz pełną 
światła i wdzięku.

—  Niech to  będą nerwy, panno 
Matił —  rzekł Nieprzyjem na spru 
w a, ale zrobim y co się da.

—  Cicrcia Lucia —  rzekła już us­
pokojona Małil —  m a dzisiaj dobry  
dzień. Bałam się, że przyjazd tu ta j  na  
n ią  podziała fatalnie, ale jakoś nie. .

P o m j siałam w głębi duszy, że je ­
żeli to był dobry, dz ień  ciotki Łucji, 
to jak i m u s ia ł  być zły? Z tego co sły-

—  Nie boję się —  odparła  z całym 
spokojem —  Tylko —  muszę się do 
wiedzieć p ra  w dy! *

—  Mam nadzieję, że się pani do 
v ie.

-— Jestem  w rozterce —  rzekła 
Ł rwała, zmarszczyła frasobliwie brwi 
i ciągnęła dalej: —  Kiedy -się wresz­
cie zdecydowałem zaprosić tych 
ludzi i zw róciłam  się do pana, byłam  
przekonana, że postąpiłam  dorzecz- 
11 ie. Zmogłam w sobie dręczące w a­
hanie i poczutam się szczęśliwa. Ale... 
j ikoś... widok tego domu... i ich wszy 
' tk ich  razem... tak... jak... w*tedy... 
Głos je j się załamał. Spojrzała na 
l ) ‘Leary"ego oczami czarnenti z u d rę ­
czenia i po chwili dodała  z lekkiein 
jąkan iem  i— Nie . wiiem... satna . 
bo... myśleć... ale... boję się, że —  źle 
zro-biłam. Może pow innam  była 
zostawić —  w*szystko tak jak  było, 
Może —• n ie  trzeba —  było —  w y­
ciągać z zapom nienia —  tej — tej 
okropności.

—  Może to uczucie jest tylko iskut 
kiem asocjacyj nczuciowych wywo-

cs/ałam z jej ust, n ie  wydała mi się na  
wet znośna. Ale tnie wypadało mi prze 
cież 'powiedzieć tego głośno. Udałam 
się z Matil do pokoju  pacjentki. P rzy ­
jęła m nie bardzo uprzejm ie  i kazała 
odpocząć po podróży, poczem wdała 
isię w ożywioną dyskusję z siostrze 
n icą  h a  tem at możliwości dostania się 
szczurów z kuchn i  do m agazynu.

— Powiedz Aneci-ej żc w spiżarni 
n a  półce jest trucizna. Niech ją  im 
pods>pie. Nic myślę opędzać się 
szczurom, br..... J ak  tam  Jeryho2

—  Zdrowy, ciociu. Zawsze jesi 
n iesw ój po podróży pociągiem.

-Ciotka Łucja pociągnęła nosem. 
Miała długi nos, szerokie usta o prze 
zroczystej skórze, głęboko osadzone 
oczy, gęste, łukow ate  brwi i ziemisl-i 
cerę, pokry tą  siecią zmarszczek. Sii 
ne  szczęk) świadczyły  wymownie o 
przynależności do rodziny Kingę- 
ry ‘ch, ma brodzie /.naczył się w y raź­
nie siwy zarost. Włosy, bardzo gęsie 
szorstikie, szarOsiwe, były ufryzowa 
ne i zaczesane wysoko ma głowie, tak 
że n ie  zakryw ały  wielkich, dziwnie 
długich ciem noskórych uszu, z k tó ­
rych zv ieszały się staroświeckie, a 
metystowe kolczyki. Nigdy nie w i ­
dzia łam  jej be-z kolczyków.

—  Nieswój po podróży pociągiem? 
O, nie. Przecież H uber wszędzie go z 
sobą zabierał i pies nigdy nie tracił

hum oru . To jest coś innego. Nigdy go 
takiego mie widziałam

—  Zestarzał się, ciociu.
—  Głupstwa mówisz. Psisko w p e ł­

ni sił.
Siedziała, sztywna i prosta, w swo 

im inw alidzkim  wehikule i gadata, 
gadała, gadała skrzypiącym, donoś­
ny m  głosem. Matił słuchała z rez\g-- 
nacją . Ja  przeszłam  prz»zi łazienkę do 
mego pokoju. Rozpakow ując rzeczy, 
słyszałam, jak  Łucja opowiadała sio­
strzenicy o jak im ś dawniejszym p o ­
bycie w tym dom u -— wyliczyła ro z ­
wlekłe, że dokładnie przed aiedinin 
laty — kiedy także mieli gości i śnieg 
padał bez przerwy przez lrz\ dni

Nawet zamknięte  drzwi i plusk 
wody nic przyciszył je j m onotonnego 
równom iernego jazgotania. Łazienka 
była luikisusowu. Widocznie w tej 
dziedzinie H uber Kingery nie u zn a ­
wał wiejskiej prostoty. Domyśliłam 
się, że mój pokój musiał być taki sam 
jak  inne. Rozmiary miał małe. Um e­
blowanie składało się z brzozowogo 
łóżka, isfolika z nieinaiowanego-Mrze- 
wa z lustrem, paru  krzeseł i p ry m i­
tywnego stołu. Szerokie drzwi byłv 
zbite ? całych pniaków, ale tak  s ta ­
rannie  i były tak  dobrze dopasowane, 
że n aw e t  rob iły  miłe wrażenie. Mgf j  
okienko było zabezpieczone od wichi 
rów, piaisku i śniegu bardzo mocnemi

okiennicami. Rygle m usiały być nie 
ruszane od pięciu lat. O tworzyłam  ok 
no, ale przez półksiężycowe otwory 
w okiennicach powiało śniegiem i lak 
przejm ującem  zimnem, że za trzasnę­
łam  je coprędzej zpowrołem. Pokój 
nie m iał pieca, -co zapowiadało p rzy­
kre  poranki. S taroświecka latarnia , 
może wczesnoam erykańskiego pocho 
dzenia, prosta, ale artystyczna, w isia­
ła nad  łóż/kiem; takaż lam pa z dzi­
wnym  m clalow ym  abażurem  stała na 
stoliku toaletowym.

Ubierałam się właśnie w ' .w id y  
fartuch, kiedy rozległo się pukanie i 
d rzw iam i od hali weszła Matił z n u ­
m erem  ilustrow anego czasopisma pod 
pachą.

Gzy pani przywiozła z sohą su ­
knię wieczorową, panno Saro? O, j? 
żeli n-ie, to drobnostka. Może pani iść 
do obiadu w fartuchu . Chciałam tvlko 
zaznaczy^, że uw ażam  panią  za goś- 
cut —  Położyła pismo na stole. - 
Wycinek jest w środku. Czy pani cze 
go nie potrzebuje?

VTyszła, a ja pochw yciłam  cieka­
wie pismo, z którego wyleciała ilu ­
stracja  na  cienkim papierze. Ale iviu 
zdążyłam jej obejrzeć, bo znów kt is 
zapuKuł. Schowałam pośpiesznie o b ­
razek -pod pism o i zawołałam: „ P r o ­
szę". Wszedł Brunker, niostfc d e l ik a ­

tnie na jednej ręce coś w rodzaju  pte 
cyka naftowego.

—  Czy p an i  tu nie zimno? P rzy ­
niosłam ogrzewacz.

—  O, ciepło, dziękuję — o d p ar­
łam, chcąc zam knąć drzwi.

—  Ciepło! —  powtórzył. Jego b la ­
de, bezrzęse oczy obeszły pokój i, jak 
mi się wydało, za trzym ały tsię na  s t j -  
liku, n a  k tó rym  k ś a ło  pismo.

—  Powiedziałam —  odparłam  tro 
chę ostro.

-— Jak  pani każe — m ruknął,  w y­
chodząc.

Zam knęłam  za n im  dfzwi, zasunę­
łam  nieforemny, d rew niany  rygiel. 
Zabezpieczyłam się również od strony 
łazienki przed ew entualną  wizytą Ł u ­
cji, a założywszy: spinki do ukroeb- 
m alonych  m ankietów, usiadłam  na 
krześle z obrazkiem  na kolanach.

Był to wycinek z ilustrowanego 
dodatku  któregoś z pism barring toń  
skich. Pod spodem  przeczytałam-

„W yjazd  do H unting‘s End. 
Huber Kingery i jego goście w 
drodze do 'słynnej rezydencji ł o ­
wieckiej Kingery‘ch w h ra b s t­
wie Nettles. Od lewej /strony do 
prawej..."

(D. c. n.)
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